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Katastrofalny stan finansów Rzeszy. - Hitler nie 
trudnoś'C~i gospodarczych zdoła przezwyciężyć 

. Paryż 7 października I nie zmian w jego statucie. Praktyczniej' cych zapewnień dr. Schachta kończ'y I więzienia za rozszerzanie rómych· po-
. . . ' . rzecz biorąc, chodzi o autoryzację na L'ardre", należy się' obawiać, by Rze- gtosek o pożarze Reichstagu. 

. (PAT) Dz1enmk1 franc~sk1e zwra~a- przyjmowanie państwowych i komuna!- sza niemiecka nie weszła w pełni na tę Berlin, 7 października 
Ją. uwagę na fa tal.ny stan .fmans?WY Nie- nych papierów wartościowych, jako ryzykowną drogę. . W Muelheim w Zagłębiu Ruhry roz-
m1ec„ Walka ~ bezrobociem, Jaką ~ro- zabezpieczenia emisji banknotów. Berlin, 7 października rzucono ulotki o treści antypaństwowei 
wadzi rz:i.d Hitlera zachwiała powaznie Tego rodzaju próba może stanowić (PAT) Berliński sąd nadzwyczajny Policja aresztowata stu byłych · człon-
iłnansam1 Rzeszy. początek inflacji, Pomimo uspakajają- skazał robotnika Maiera na 10 miesięcy ków partii socjalistycznej. 

Cały deficyt budżetowy Niemiec -I 
wyrażający się ostatnio cyfrą 3-ch mil
jardów marek, nie może być pokryty 
drogą pożyczki zagranicznej. Olbrzymi 
plan robót publicznych, realizowany 
przez Hitlera, może, zdaniem „I'homme 
Libre" zakończyć się katastrofą finan
sową 

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa Niemcy będą zmuszone uciec się 
w najbliższym czasie do inflacji. Tego 

CZY DA SIĘ UNIKNĄC WOJNY? 
Azja zagraza Europie. Siła decyduje · 

f~nso«:gjn~ oświodcłi~nie Jfi ussolini~1lo 
zdania jest również „L'ordre'', który Paryż, 7 październi:ka. J go p·isima, wybHny dzienniikat'!z Keryllis cy się p-Oważają, wszyscy się wzajemnie 
zwraca uwagę na fakt, iż Bank Rzeszy ,,Echo die Paris" o.głasza na naczel- . z dyiktatorem Włoch, Mussolinim. I obawiają i oczywiście wszyscy dochodzą 
zwrócił się do Banku Wypłat między- I nem miejscu s.prawozdanie z ciekn.wei Po ogóLnych zdawkowych grzecznoś- . do porozumienia. Padamen.tary.zm nii·e 
narodowych w BazYlei ó zatwierdze- ro12mowy, jaką m~ał współpracownik te- ciach i stwierdzeniu, że ustrój iaszystow uim~ał ruetylko uniknąć wojny, lecz ni•e 

- ski będzie kontynuowany nawet po potrafi zachować siolid:niego i długotrwa-

Zobilbr 
„. 

1

1 śmierci w<?~a, M!łsso!ini . oświadczył: .łego p·oko~.u. P.owinn.o się d~yć. do tego., 
prawdę mowtąc, nie widzę potrzeby dru by wreszcłe Euroipa zrozum~ał.a, że obe· fO ii ,-ea.-. w.:.--. gie_go Mussol!niego. Zjawi się i·a.ki.ś faszy· ona sytuacja nie moie trwać długo. Euro 

• fii'lllJP A.:IJ'lll!lł.11 sta, który zajmie moje mieiisce i jeże.li pa powinna strzec się nifbezpieczeństw, 

Sąd Skazał mordercę na 15 }at wt·ę t'e t'a ~ie b~dzie posiadał. kwaliHk~cii, . jiadcir~ ~tórc j.ej gr?żą od we.wn!łtr~ ! zew?ątrz. 
. Z O . Ja pos~adam, lub t.ez wad mo111ch, mewąt· :lapomJn,a się o tem, ze istn1e1e Az1a. 

Warczawa, 7 października. I Są<l okręgo·wy w Sosnowcu, s.kazał : pliwi·e bę·dz;iie miał inne cechy. I M'll!sisoilini z,apowi•etiJziiad: w1r.eszde, że 
(BJ Sąd apeLacyjny w Warszawie Władysława żaka na dożyw·otnie ciężkiej Mussolini gwarantował następnie : 1-i:.a.mie.rz:a wipuiQl\.V:adziić do ~mnstytucji 

rozpatrywał dizisiiqj sprawę Właidysławia 1 W'liezieniie. Rozprawa dzisiejsza w War- przyszłeść idei faszystowskiej i jej wiei- , Włoch wiiie·Lkiie zimi,a111y, które olbecny u-
żaka, oska·~Ż;m·egJ o oj.cobójst~, l szawie, toczyła się pod ~ie.ob~cnOść ż~- ; kie znaczenie dla całego ś~ata. . ! ~t:I:ó.j uczy.nią jes;z,~Z!e. hardzi.ej kor11por.a-
~ rodzm11e żaków, z,anneszkałych 

1
. ka, który przebywa w więzieniu na śwtę I P.rze.chodząic do zag.adml!Jeń poliity- i.::Y'Jnyim pirz.e.z wł:o.z1en.11e na K1orpo1rac1ę, 

pod Wieluniem, pomiędzy braćmi Wła- t:rm K.rzy~u1 sk'd ,~ystosował io sądu 
1 

cznych 1ogólne>-e-ul'opejs.kiich, Mussiol~ 7,a,mu~s,t na pańs!wo ~on1troli n.a'~ pt"o:' 
dysławem i Józefem, trwały stale zatar-1 bst z prosbą o blóściwy wyrok. J za;zin.aiczył, że rządy demokratyczne nie ~·ukcJą. Czas skOńczyc ze starem1 ideam1 
gi, bądź na tle majątku, bądź na tle oso-I Po krótkie.j na:radzie sędzi.owie z.de- ! potrafiły uniknąć wojny. Wojna bowiem1 hbc;r~lnego kapitalizmu - twierdzi Mus
biist.em. Władys.ław Zak n?ał. pretensje, 1 cydowali,, że ~a:k, zasłużył jednak na J zdanie~ D1;1ce, jest ~n!ki~m braku r~- . ~olllU. ZapeWlllił~.m ipor.ządek ·polityczny 
że brat je~o1 osiadły na roli, nie chce .mu w~gl~d~ 1 obnr:tyli mu karę do 15-tu la<t j wnowa~ między słabose1ą J~}'.ch a si- i 1 mam .wolne rę·c•e da,a p~aicy naid resty-
pomagać 1 on wobec tego zmusz<>ny 1est w11ęz~ett1J1.•a. łą drugich. Gdy wszyscy są silnt, wszys- tuowaim~ ~aidiu eJk·onom1czne,g.o. 
tułać się po świecie w pOszukiwaniu pra . Jl.:1ussio1~rm :ziakioń ·czył roz~nowę z:aipe~" 

~ śmi~~ć ~~~ ~~rJ!~z;:Y':ei:a~t:tl~ Zlot szturmó.wek hitlerowski"h f'~';i1ce:dl:ep!k~~~m pracuie dta pokoiJU 

sław żak podejrzewał brata swego, Jó· U 111Ulllllllllllll1lllll!lllllllllll.lllllllll 41 P'? 
zefa, że pOprostu ojca otruł, ażeby nie 00 Sl„sku li iemiec:kim , . . . !lll!llll!llllllllllJlllHllllllllllllllll!llllll 
płacić za jego ·pobyt w przytułku dla -. 
starców. Do wybuchu c1J01szło wreszcie Berlin, 7 października. Leuthen pod Wrocławiem odbyła się 
podczas pewne.j k0!1acji, gdy ż.akowie sie W piątek rozpoczął się we Wrocla- wczora'j defilada szturmówek, w czasie I 
dzieli ra.zem i w pew:nej chwili Włady· wiu zlot hitlerowskich oddziałów sztur- której kpt. Roehm wygłosił przemówie
sł.aw żak dobył rewolweru i rozpoczął mowych ze Sląska Niemieckiego, w któ nie, zakończone słowami: „Zebraliśmy 
kanonadę w kierunku brata, bratowej i rym bierze udział wicekanclerz Papen się tu na miejscu historycznem, pamięt
bratanka. Ofiarą strzałów padły ·dwa tru i szef sztabu szturmowców kpt. Roehm., ni wielkich czasów. Oby chwila, w któ
py: zabity został na miejscu Józef żak, Na dziś zapowiedziane jest przyby- rej żyjemy, wróciła nam dumną i wiel
oraz ż<>na jego, Matjanna, a syn Stu.i- cie ministra Goerlnga. Na polach bitwy ka. przeszłość". 
sław - ciężko ranny. iWJ:.adysław Zaik 
zbiegł i ukrywał silę przez kii:llka dni 
przed pOIHcją. Dopiiiero po przeczyfa.ntiitt: 
w gazetiaoh opisu sw0j zhrodmi, zgfosiiił 
się do mieistZik.anńia siostry S'Wl03ej, m6w.iiąc 
że me pam1ęta, jaik sf.ę wszystko stało i 
jes·t bli:ski pop·ełi!lliienia samobójstwa. SilO
słi~a zaw1aidomił.a <> wsizys&iem policję i 
wydała brata w !l."ęce włiardz. 

Jut ukazał się 
i jest wsz~dzie do nabycia 
N2 19 tygodnika 

„Co tydzień powiełć" 
i zawiera całość sensacyjnej powieści . 

p. t. 

„~~A~f K l Mf K~JK~" 
a nadto różne rubryki i nowelę. 

1~ tJ~i~lJ 1órników ~treikoie w lmeme 
Roosevelt nie może · przywrócić równowagi gospodarczej. 

Waszygton, 7 października. 
Chociaż według amerykańskiej fe

deracji pracy liczba bezrobotnych pod 
koniec września była o 3 miljony mnieJ
sza, niż w marcu r. b., uczucie niepew
ności, a nawet niezadowolenia panuje w 
wielu kotach handlowych i wśród farrne 
rów. Ci ostatni są wyraźnie niezadowo
leni, gdyż zwyżka cen produktów rol-

niczych jest znacznie mniejsza, niż og.61-
na zwyżka kosztów utrzymania. W o-
hecnej chwili strajkuje 75 tysięcy gOr-
ników. · t ": vi·tbl~i ~1~1-'t! 

Dla ure~tlowanla rozszerzafs;cycfi 
sie zatargów z pracownikami przewJr. 
dziana iest inter.w.encfa nrUJTdenła 'Roo 
sevelta. . ' · 

\ 
~ -, . 

Bunt więf ni ów w ·erazylJI 
1 

Trzech strażników zabitych, siedmiu rannych 
j Buenos i Aires, 7 października. niów. Skdmiu strażników odniosło ra-
i W czo raj wieczorem w ' tutejszem ny. Spokój został przywro eony dopiero 

Cena numeru 30 gr. I więzieniu wybuchł bunt. Więźniowie po wezwaniu oddziału wojska · i użyciu 
. . = 1 zaatakowali strażników, którzy zmusze gazów łzawiących. I 

._._lllf@WSłfl!W' ni do użycia broni, zabili trzech wl_ęź- ___ .:..:_~_:!1\.ri'-':~::·-':._: „. 

Dzień przeciwdurowy 
w łlodzi 

odbt:dzie się we wtorek 
Lódź, 7 października. 

(ak) W dniu 10 października r. b. od
liędzie się w Łodzi „Dzień przeciwduro
wy''. Będzie to propaganda przeciwepi
demiczna w związku z ogromnem nasi
leniem tyfusu brzusznego w naszem 
mieście. 

Celem W11elkieJ !propagandy haseł 
przeciwtyfusowych komitet wykonaw
czy „Dnia przeciwdurowego" opraco
,wał już treść ulotek, jakie zostaną wy
dane ·do ludności. Ul0tki te będą pisane 
w fezvku polskim, żydowskim i niemie-
ckim. I «-.,.....,---

Lotnicy sowieccy 
polecą do Paryża 
. MOslnva, . 7 ~ziiern•iJk~a. 

. (ł) Perttiradcliaicije m1iędzy Moskwą a Pa 
irytem !W: ~a:wliie fobu sowdeickie1 es.ka· 
dr;y,, IZO$łdy im ,ukoiiczonie. Looniicy so
WJJeCICY wyis~,ą z MoiS1kwy clio Pa·ryża 
pir~bniiie ;w. ipttiZyiszłym tyigodn.iu. 
Będą . oni ; pira~mowa!Illi ofilJcj1aim1e · prze.z 
miinisfuia tOłlm.fotiwa, C!Qlta. Lot hm uważa
ny '. jest ja.ko rewiilzyta l()lfJ.cj:ailn1a za po1byit 
lobndlków. ~~dh ~ Riois,iti.. ' 
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OJ
• • • k. ł ł k • , k• St~rożytnl rzym1anle 
Cl . ( m1 z a ze zw o .. ami cor I,' WbU~Q~r!~~!:r~!r~e:~ytnych 

kło' rą kochał do sz=-1 p' st . Zł d „ " kt, . Dd • • • Nie jest dla nikogo tajemnką, że sta.· t „ • " wa. - o ZleJ, ory ft z1a. OJCa rqż:ytni Rzymian:e posia.dali wys,oko roz. 

wyd~bywa.1ącego. ~lało z grobu, dostał ze strachu atilkU serca I Wl'n~~.d~~~~; bi;~~h~~~a 0t~kę;~~~·wy~ 
(s~) ~veno·~owany Jes:zcz;e .w dz1e~-a~h }3a1J.łde;r. który był w innych sprawa.eh a 8-lemi podówczats synek Z01$Łał wtaje- Kaltg:u,lt z Jez,rora Nerm1 p~l~zonego ni1e: 

kry~maihstyik~ wypadek mLał os~~łn.J.q f~PeUu~ 1.l~rm~·lny na umyś~e -1:1a punk imri.cw~y ~~ wszys•Łko l wezwany di~ z.~- 1 daleko Rzym~ na WY'Sokosct _;32·5· tń~-
1me1~ce. w. A.t~:i"!-ch. Bohate-rem. te~ s~- ct·~ swe1 cork1 dostał pomieszama z.my- , chowam~ taie~rmiicy. . · . Itrów i:ad pouo~e.m morza - •!ZUca bar 
s•acy1ne1 111st01111 J•est zn.a.ny bank11er aten- słow. ! Bankier w~eczory spędzał z corką ; , dzo cie!rnwe swia~lo na mistrzostwo 
ski Johan Vaga151~ri. . 1 Wmówił on sobie, że Monika ni.e u· lem też należy tłumaczyć, io rzekamo rzym.sloch budowmczvch. o~rętowych. 
1 

. Był. to cz.łow1ek .hczą~y ok~ło cz.ter: n~a~ła,. ż~ żyje o;n1a i. słvszy. co się cLo nie w.z.rmizył s.ię we.ale je.j śrnierc.ią. 1
1
.: N

1
iestety, zachowały~ s:ę .n11e ca!e słat-

diz1·estk1. Miał on zonę 1 dwo1e dz1e•c1. llLe.J mowi. Co Wlecz.or bankier spędzał z . w .resz.ci·e po czterech !.at.ach, w d.niitl '. ' I, a.e tylko ~dolne częsc: l\.a~łuibow,. ale 
Starszą córeczkę. 18-letnią Mon1kę ko· nią długie wieczory, g.rał na pofofon1·e śmi.erci Montki zażył więksizą doz~ tru· '. Pa µod.st";wie t~go ~twierdzić mozna, 
chał ~agasai;ii wip:oiSt do .s~·a1eń~twa. Ni.e je1j n~j!-1-lubieńrsze melodje i przemawiał zicny i zmarł przy jej łożu. Zm~rłego , ",, '.·zymiame ~osrada1! ~a~d~o r.o~legł:\ 
byŁo zyc·z;ema, ktoreby ·OJc:iec n1·e spełmł do meJ. Cała służba została zwo1niona. bankiera pochowano wraz z córką. · "' 1 untowną wiedzę w teJ aziedzmie. 
swej córce. Urżądz.ał na jej cześć stale 1"·~ =;~~ Badania bowiem wykazały, że budo· 
pr:zvjęcia i zabawy. :a~ ~ ':/ a okrętów •rzymskich opierała się na 

Pewnego din1e. jednak, a było to przed ty;ch samych prawie zas<l!dach i elemen-
czterema 1aty, Mon.iika za-ch<Wowała. Wy Edwar„d u1· 1 . lub1·ł dentysto' w i tach, co nowoczesna sztUłka budowania wiązał·o się z,a'P·alenie płuc i gruźlka. ' . n ID statków z drzewa. Rzeczowe !·eh zasto· 
Mimo wys1i.łków najwybitni.ejszych Leka- ~li sowanie pozwaila nam wniosk-ować, te 
rzy. Monika wkrótce wyzionęła ducha. Hisłorja królewskich zabawek na poddaszu robołniczem obecne wy:ma,gania techniczne były wów 
Mimo, it ojdec tąik ba.rdzo kochał córkę ( ) . • · . ~ , czas znaczn.Ie uwzględiniane, a zewnętrz-
na pogrzebie je,j był p.iiawi:e obojętny. Ni'e , . x Pewien :t~r.Y robo!ntk z_ londyn- który jest dzieckiem biednych rodziców na st.rona statlm pociągnięta jest 1dilikó~ 
zdradzał r.ozpa.czy i spokojni·e OO.jechał sk_1ego przedm1es_c1a, ktory niedawno mieszkających na przedmieści11 Londy- ma powłokami ołow~u dla ochrony stat• 
z cme·ntar.z.a 00 doanu. 1 zm~rł, P?ZO~~~w1ł, swym wnuczętom nu, który z niezwykłą cierpliwością po- Im przed gniciem. 

Następnego cl.n.i.a w pobl·iżu grobowca zh1or ."r~~ikw1 , ktor~ ~n„ sam zbierał zwalił sobie zaplombować i oczyścić aż Na szczególniiejszą uwagę zaslugiu;Ja, 
Monilki maleziion.o leżące,go bez życia od dziecmstwa .• .l~ch~wJ~ te! przecho- sześć zębów, nie skrzywiwszy się prz~~ znalezione w ·C:Xkrętach I· wpobliżu n.fch 
fo.kiegoś człow1eka. Jak się oikaz:.ało, był wywane z~es~tą z, w1e!k1m ~iet1'."zm~m, tern ani razu. nich części składowe i przybory, świad
to many złodz:.iiej Vasyli Spd:i,o. Specjał- są zabaw~a.mi, kt?.remi bawił się ow- Następnego dnia podczas wizyty czące o tern, iż rzymianie mfo!l n1ietyi.Lko 
nośeiią jego bvło 0 ;kirad.a.ni•e gr.obów. Po- czcsny ksiązę Wa!Jt, obecny król Ed- dentysty, książę zachowywał się wy- znakomityich budowniczych okrętowych 
ni•ew.aż Mo1n~ka została pochowana wraz WHrd VfI. . . . ~ jątkowo mężnie, czem zasłużył na po- ale wogóle doSikonat}'lCh b1żynler6w. 
z.e swemi kout.t>wnościa.mi, nite ulegało Jako dzie~ko ctei;prnł ~dward <V!l ·.:h~ałę sw~i. ~piekun.ki. Po bolesnych Znaleziono tam ba11dzo pomysłowo skon 
wątpliwości, ż.e Spiiro p1rzybył n:a cmen- :rn częst~ bole. zębo~. , rownoczesme . zabiegach. kstązę pob1egt do swych za-I stru,owane kotwke, które w nowożyt~J 
ia;rz, aby rozkQpać gr.ób i ohaść trupa. ·Jednak ~Ie znos1t zab1egov; , dentysty, I ba wek,. w·ybrat . naHadni~jsze z prośbą, 

1 
ie.1.;J.udze zastosowane wstały dopiero 

Przed dokon.aniem tej z.bmdmi dostał będąc mewytrzymafym na .Jol· . aby opiekunka Jego zamosfa je ~wemu od ntedawna. 
jednaik ataku serca i wkrótce zmarł. Mi- l fe\~nego razu, . ~dy podczas tak1~h I biednemu chfopcu, który tak mężnie Najwyżs.ze zdumienie WYWOłało 21na· 
nę!y czte~y lata. Ojc~ec. Moniki był w] zab~eg~w._ ma~y ks1ązę. zacl~owyw~ł si~ znosi ból _zębów i z~biegi dentyst~. lezien!e fożyska killilkoweiro oraz pomy-
d:i.Jszym ciągu wesół 1 me z.n.ać było po . ~yJątko~ o n,iegrz~czme, ~1e pozwala-i Obecnie. zabawki t~ po śm1erc1 sta- 5fowe1 pompy okrętowe!. 
nim, a.iby martwił s.ię z powo.du śmierci 

1
· l~C dok~nczyc zabiegu, op1ekunlrn ks!ę- rego !·obotmk~. który. Je otrzy!11at: przy Wynirka z tego, że rzymianie posła· 

ttko·chanej córki. Wkrótce uwagę m1e&z- . c1~.Po_w1cdz;ala mu. wówczas, aby wsty po~11maty anglikom, ze król ich Ju.ż od dali znakomite i Hczne narzędzia, urno· 
kańców zwrócił fakt, że w jednym z po· 1 dz1r się .byc tak mewy~rzymatym. Zna! naimto~~zych lat okazywał swą w1elkoj żlhviające .im wykonanie nawet bardzo 
kojów pałacu bankiera pali siię stale ona bowiem pewnego biednego chłopca, dusznosc i dobre serce. · precyzyjnych prz.yrząd6w. 
ś"'."iiatło i ~e r.ozlegają si.ę s•tamtą,d dźwię· 11 filllllllllllllllllllillllllllllllllllllilllllllll!lllJl!lllllillli i1ii:l!!!iill!l!'. li i!i1l!;Ji:J!i l!llllllllllllllllltlllilllllll!llllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllJlllllll!llllllllllllllll!llllllllllllllllll!lilllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllnD 
lu mu:r.yk1. 

Niektórzy pr.zypu.sizoezali, że odbywa """ 
111 d I 

i~ się ta.m jakiie.ś 01r,~je. iedn.a.k poli.~ja 1 ·1'.".;:\ I· . n·. O r . O wr a 
me dawała te.mu wii.airy. Wreszcie me- i IJ L. 
rfo.wno bainkter zmarł: Wdowia. zażądał.a, I ~c 111111 li . · ~ . 

~~:. G~r::~,~::~1;:.1·~c~;;:1~d:f:0~~:t -- .ob PiJP-cJa ro.?:\!J?azała . n'iezwyl<łą zanadka krumf nsf·n=- · ~ .. ),\ 
Joe dys:no.zyc1e, wyrwa! s11ę nagle 12-let· 1· , . „ ę ~ ~ '· P -., n.i sy1rnk barukiocta: . i • (sb~ Pras'ct .:un~ryłren~for· prod.a1e. S?CZ'e wstkutek- o·gnia, a dało było naw;pół zwęi tl Pb1i1tfal'-'m~a'.ła·' itt.z '•żibiitą pewn&~. 

_ Tatuś chce być pochowany razem ~oły ni·ezwyk_le c1ekawe1 . zb:ndm oraz gloine. Gdy żonie Szwa·rca pokruz1:1.no zna że :zia.mo1rd1ow;anym nie ;est Sziwa:rc. 
z Mo.ni.ką, sledztwa, ktore przyczyruło się do wy· le.zi10in~ zwłc:ki, „p·oznała" ona w nich Wsz,cz:ęte p06zUikiw.ani1a przyczyniły ~ 

Oświ.adczen.łe to wywo.ł.ało wielkiie krycia zhro~n~arza. Doc~o·dzeni.~ poliicyj swe_igo męża. I do ujęc~a prawdziwego Szw.arca. P·!'?y• 
pmus1z.en:i.e. Dlacza~o chłopczyk powiie· ne .przeipr?wll!a:zone w te.i iS.p.rawi•e po· . Pocz.ątkowo U·~e ulegał·o wąlpliwio~·ci, i ciśnięty d10 i;n·uru przy.Z10.ał tię oo, że za• 
dział „raze-m" a n.ie „obok" Mo111i.ki? t"'."1erdz.a J.eszc.ze r.az znaną z.asadę, że ze Szwarc z;ostał zamo·rcLo•wainy. Je.dn.a;k ' nrn.rdiow.ainym był n~ę;j1tfki G~l.bert War• 
Czyżby Monika zmairła pirzed c.Jderema :i:1~ma .takt.ego prze.stęps!wa, któreby po detektywi rumer)'ikańscy n.1e da·l·i za wy- ' rnn Bairihe. · · 
la.ty nie wst,ała j.eszcze Dochowana? I hcia me ~dolała wykryc, n.a wet w wy- grainą. P.0ididali orni zwę.glonie ciało che· I Szwarc umo,rdiował go z zemsty .a w 

Te.raz pękła bomba. Przyciśnięta d.o ; ~a~lrn, gdy J?rze;stępca. zaciera z.a sobą m:1cznemu bada.ni.u. I wówC'zas okaz;nfo 
1 
celu u&un1i.ęcfa s.Iadów z.br.ooo.i v{y!kłuł 

rnuru wdowa i 8yine.k wyzna.li strau.ną I slaay w sposob wpmst 11dealny. się, że ~L1?1o iż uch.o o•f.iia;ry było zw~·gl.o. G;1lbeir.towi oczy, wy;rwał mu dwa przed· 
tajemn. ::cę. Ok.azafo się, że banki.er po ! w Kali.forni mieszkał właścidel la- ne, ~ue ie.st ono 11dentyczne z ucńem Ilfa zęby i podipia ·li:ł la.boiraitiotjwn, sam 
śmierci swei córki p•os.tanowi1ł wyk01pać bora to1rjum H~nryik Szwarc. Za:jmo•wał Szwar.ca. I ~a.ś chc11ał zibl.ę~ ze Stanów Ziedinocz.o• 
ją z llrohn. Zona przeciws~.aw+ał.a się te- , się on bad.aini'ami naukowemi, pn:ycze•m . Szwar.c niie mi1ał p<>n. ;,idiŁo diwuch zę- nych, Mimo ws~e.Uclch "OtSłT1otn.ości" 
mu, jednak ban·kie1r zagroził ;e.j samol;>ój· I krążyły pogłois.ki , że 'wynalazł nowy sy· bow z pirzod!ll. Oh.z:afo się, że ofie.rz-e µrz.e.d1sł<ęw.iętych p111Zeiz m0irdie:rcę, W!padł 
~lwem. Ni.ewi1a.sita musi·ała. @fo na wsz~t· 1 stem .pmdu.kc,ji s.z.tm::rne.go jedl\vabiu. Pe- :w5itały !e zęby po zamordowaniu wyr· [oo w ręc·e s.prawfed~hvości, .• 
1(o 7.godzić. Ba.nkie.r pojechał pio ipo.grze· w.nego din1i1a nasitąip~ł w labo.ratorjum wane. Równid o·czy zostały wyldułe. 
1
1i,e 111a cma.nf.a:rz, i wvk01p1ał :zwłoki rórki. i Szwairc.a gwałit-owny wybuch, Całe labo- : J b • · 
Na cmentarz p.r.zybył wówcz.as Vas.iH ra.tior.jum sfanęło wpfom!1eniiia.ch. Przyby-

1 u 1leusz p1•erwszego_parowca 
Sp1iiro w cel.u o·brahowaniia zwłok, a . wi- · ła sfraż ogniowa nd·e zdołała iuż ura to- Ił 
dząc o.j.ca wykopu!ącefo zwłoki córki, 'l . wać płonącego gmachu, a wydoqyła je- i ._ _. - I I a 4 I . 
prZ·('t"a.foni.a zmatł. l dyni1e D•aWtpół zwęgf<l<O•ę zwłoki mężczyz· ! . --org przep 'IJDQ ,,,_. QQfgk 

Z"v_ło~i Monilki ros.fały w · taiiemi;ii·cy . ny. · . . ! (sb), ~ p9śród wielu „stuletnich" uro-1 płynąć tylko w czasie pogody. . · 
prr,ewH~:z.i.one do ?a~aic·?-· Sprowadzeni~ ~ 1 . Jruk wykazało dl(»chodzenuie, człowI<eJc i czystos~1, Jakie cały świat kulturalny ! „R.oyal William" zdobył wkrótce dru-

.z.a~ra.mcy. spec1ahśc1 mbalsamow~h ow zoisfał zamo1rdow.a111y p;zy pomoc;- : o~chodzi ~statni.o, a wi~c stulecia zapal'! 
1 
gi rekord. W Londynie został on spn;19„ zwło.1~1 ktore S(poczywały stale na łozn. nofa. Twarz tI"UiPa była zruekształcona 110, st.ule.c1a papierosa i t. d. ~ należy dany za sumę 10.000 funt6w sztertln~ 

=-==-------=-:· m::..- . . · ' = 1 wymienić jeszcze stulecie pierwszego I gów, pocz;em hiszpanie przerobili ro 
f2 d .J ,. e,. • te. • dl:. parowca, który przepfynąl Ocean Atian I na statek wojenny , Isab.elle se„ 
~or ,rs Hleps1,IDI .,upc.e'fll tycki. . . . . q~ndo". Ze statku tego ~ostał oddany 

· Ok1ętem tym Jest parowiec ,J(oyat merwszy wystrzał armatni W roku 
~'11711er.n11111 .ftlu salilnd rnł„d~u d01oma mifjonelt'omi William". Należał on do towarzystwa 1840 sprzedano go na szmel~ i rozebri.· 

(x) ' O fordzie, najpopularniejszym I Po dłuższem krążeniu po mieście i okrętowego „Quebec and Halifax Navi- no. · 
człowieku w Ameryce, opowiadają na- nieudanych pertraktącjac .. h z kilku mie- gation w Kanadzie i stużył tylko do przy - &221UA! 1 UM 
stępującą historyjkę. Pewnego razu szka.ńcami, Ford, zrezygnowany, wró" brzeżnej komunikacji. Statek ten został ::..::::,..._ ·--=::::::.. · 
Ford, wraz ze swoimi dwoma starymi cit do auta, gdzie czekał nań Edison, i w rokul833 sprzedany do Londynu I w Z , i ł 
przyjaciółmi wyjechat na małą wyciecz przyznając się do porażki, złożył w je- dniu 5 października odpłynął do Londy- e 5 \'J a 8 
kę. Przyjaciółmi forda byli Edison i go ręce przegraną kwotę. nu. 32-GODZINNY TYDZJE~ PRACY u FORDA. 
Jiarway Firestone, popularny król gu- Pard zwrócll jeszcze uwagę .Ediso- Statek udał się w kierunku brzegów Dcmo.szą .z Detrovt, że Fo.r.d ~o~tan·t•wił "'1P'l"'O· 
mowy. · nowi, że napewno jego przyjaciel flre- Nowej Punlandii. Na pokładzie jego zmtj wad~i~ jut cd bi.e.t.ąeego tyg.O<dinJ,a 3z.~.cd1z.IMy 

P • 'd • • k , 'e t Ó • Ż t'k [0 b" " na dOWatO Się 30 C7 fOUkÓ'" załogi• \0 St'edmJU tyiJiirn!\ p•l'laley We Ws.zy.stkfoh 6'WOieh nrz,edai•• rzy przeJeZ zie przez Ja ąs · Hl - s oine r wnie n ogo n e .„na 1e.rze . ' , µ w • M~Mtwa•ch. Nara.:d.e chodz.i tu t l1ko ~ r6h ... 
wielką mie.jscowość powstał między swoje fabrykaty i wab.ee ~ego r~wnież pasazerow, !(~Órzy za przeJazd do Lou-, G;dyby miała 01111a wyp11>śc lie.~.aity~1e, pri'e·d.si!: 
fordem a f1res~onem spór na temat inrzeg~a .zakład .. . K~ ~ie!kiemu Jednak clynu ~avtac,1h P? 2Q funtów. U brzegów b:ioiN:bwa. for<l1a w;6cą z."llO:wu ,dio da,,.,"111.ego 'lO· 
sprzedawców 1 sprzedaży, przyczem zdumrenm zauwazyh nadchodzącego ~?we1 Punlandj1 statek wpadt ~ burzę t!·etdim=.e,:,t.o ty~o·dma. 
ka~dy z nich chwalił się, że sam jest yo pewnym czasi~ ~ire.sto_na, któremu i Jedna z m~szyn. Z?Stata uszkodzona.~ PERł.Y w WODAClł ROSY.ISKlCH 
naJlepsz:v.m sprzedawcą. towarzyszył pewien mdJamn. Po nap.rawiemu JeJ, - druga maszyna ~olli<>$7:l\ .z Mo~rwv, te t11;-y~ci hP1W1i1cąy w 

Edison zaproponował wówczas, , aże Czerwonoskóry popychał przed sobą I odmó:v1fa posluszenstwa. Wreszcie pv oi~ol11ca.cl1 1ez;11m\ ,Oin'".~a. i;r.zywJ.e:tli d·o Aroh<lll!· 
by obydwaj założyli się, kto z nich jest dziecinny wózek. Jak się okazało Fire- 25 dmach statek przybył do Londynu. ~tel-ska perły •. kfore zł.o-w•!~ w rizece Scw"iu.Oa 

T k , . ' w mCJrzu B11Włe~ w 01kohcy p6łwysou Kl)ta. lepszym sprzedawcą i w najbliższej ston jego jedynie zdołał, namówić ~a , a w1ę~ po ~az pierwszy parowiec Rząd pe>c~y:1ił w vwia,z:ku z tCtln ·le.Miki w calii 
mi'ejscowości wypr6bowąll swój talent. kupno nowych gum do wozka, czem się .. Royal W11l1am przebyt Ocean. - 11ozipo<:zęc1a połowu ocr'cł we V."SPl'm„·,nveli 
Zakład ·stanąr. 'Wszyscy trzej przyjeż- jednak uratowat i zaktadu .nie przegrał. ~prawdzie amerykanie twierdzą. że I olmHcach n3 wielką &ka,Ję, 
dżają , do jakiejś małej· mieściny. Pord Naturalnie zatelegrafowąi on natycl1- r1e rwszym parowcem byt okręt „Sa- 1 
udał się na poszukiwanie kupców, ofe- miast do swych zktadów z Doleceniem vannah". jednak w rzeczywistości oyf 

1

. 
rując swoje auta, a Plrestoo oferował wykonania ilecenia. . j to żaglowiec, który byt zaona}rzo.ny tyl 
gumy i opony. · · „ .. ·- _ ko w dwa kota iębate z bokow 1 magł 
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Zbrodnia w wi-=zieniu łuklskiem 
Strażnik wl~zienny zamordował przodownika w czasie 
służby.- Sensacyjny proces przed sądem wileńskim . 

. Wilno, 7. października. ska·rżony odpowiedz i ał, że tvlko drze- Obecny już na miejscu n.ik1a lekarz 
. V{czoraJ w Sądzie Okr~l{owrm w mat. Komisa1rz, :zu·;iwszy .:danie. że pogotowia ratunkowego, nałeżył rów

W1ln1e rozpatrY,wana byi~ .sensacyj'!1a to si.ę zobaczy w sleJztwic w towarzy- nież opatrunek na rękę Kocza :io \vsk1eg~, 
SJ?rawa o zabo1~two w wiezieniu łukis- stwie Borejszy zev;edt o i)i~tro n!żei . który jak twierdzi, usiłował oo z ibór 
kiem przodownika strą:ż y tvieziennei, W tej chwili padł strzał. Horejsza, stwie popełnić samobójstwo. lecz wsku-
Aleksanqra Koczanowsl~Wf!O, trzymaiac sie za l;rzr1ch. zbie.f!l do t. zw. tek zdenerwowania iręka odmówiła mu 

ZabóJstwo to mi~to miejsce w nocy centralki i padł na ziemie. Komrsarz posłusze6stwa i kula zamiast w okolil.:ę 
z 13 na 14 czerwca br. . Znojek zawezwał pog-otowie i jcJnocześ- serca trafiła go w ramie. 

Do sprawy powołano 17 świadków, nie o zajściu powia .Jomił naczelnika. Le- Zaraz po aresztowani•u, jak zeznał 
kl.Jku biegłych· między !nnymi lekarza. karz pogotow.ia stw;edzit• że ku'la we· jeden ze świadlków. strażnik więz·ienny 
prof. med. sądowej USB. Sergjusza Sin- szła poniżej łopatki ; wvszla br.mchem. l(oczanowski miał powiedzieć: •.pozby
gale;vicza ~la zbadania stanu po~zytai- Borejsza zmarł TH> nól J!.Od~inie, nie Iem się diabła, ale szkoda mi dzieci". 
nośc.1 oska.rzo~ego, oraz w spraw;e wy- odzyskuiac prz.,·tornruJ ~d. Borejsza traktował podwład.nych suro-
~~1edze~1a się co do st~nu poczytalna- Po dokonaniu zbrodn,i Ko.::zanow>k! wo i ruie był przez nich lubiany: 
sci os~arzonego w 1:zas1~ dokonyv:ania zeszedł z posterunku, odd;ił '.Jrnń straż· I Obronę wnosił adw. Czern~chow. Wy
zbrodT m. . ni1kowi Kurto, prosząc, żehy ten go aresz rokiem Sądu Okręg-owego Koczanowskl 

lo sprawY przc1sta1>11a się następu· towal. został skazany na 5 lat więzienia. 

Str I 

Remont łódzldch 
· posesji 

Zarząd m.- Lodzi monituje 
właścicieli nieruchomości 

Łódź, 7 października 
(ak) Wobec ostatnich wypadków oo

rywania się i kruszenia tynku z murów 
damów zarząd m. Łodzi zwrócił się do 
właścicieli nieruchomości, aby dokonali 
na swych posesjach koniecznych remon 
tów w sensie naprawienia zmurszałych 
tynków. 

Winnym niestosowania się do tego 
zarządzenia zarządu miasta - nakłada
ne będą surowe kary. 

Dokuczliwy, ni eustający kaszel łagodzi sok 
czosnku z marką F. F. wyrobu Apteki Mazo
wieckiej, Doktora Sklepiftskiego w Wa:rszawle, 
Mazowiecka 10. 

Broszurę o kuracji .czosnkowej i informa.cfe 
w Łodzi udziela Apteka Boiarski i Schatz, Prize· 
jazd 19. 

jąco: · 
Aleksander Kacz:.11!ows.!<1 !ubił wypić, I -

Wydając na pijatykę dużo pieniędzy. 

w czasie od 
1929 

do 
193~ roku był K!!- Zno" w napad bandycki· w c· entrum Krakawa· kakrotnie karany Jyscv1liinatnie. W kfl· · 

ku wylj}adkach melduwał o jego przewi-

d~;~~h s!~j:~~i:kowi wi~zienia przo· . Krwawe spotkanie gdańszczanina z czterema 
Wieczorem fJrzcJ kryty•czm1 noe;·\ Opr. yszk.ami.-Jeden Z bandytÓW ranny 

Koczanowski równ,ież nH w towarzy-
stwie znajomych. 1.) ~od::dnil! 12 w no- Kraków, 1 października. I skoczeni tern, rzucili się do ucieczki. Obydzi6ski, zam. przy ul. Starowiślnej 
cy Koczanowski obi'.\l llvżur na I piętrze Wczoraj nad ranem dokonano w Stawoszewski oddał ich w kierunku 43, karany już wielokrotnie za kradzie-
przy celach Ol{ó!ny .;ti. Kiedy o godzinie Krakowie w samem centrum miasta · cztery strzały. Jeden z bandytów padł ie i włamania i notowany w kartote-
1 ·ej w nocy Bore.isza, kontrolujący co przed hotelem Europejskim koło dwor-j na ziemię. Strzały zaalarmowały patro- kach policyjnych. Wezwano do niego 
i:rodzinę postemnld, odwiedz:I również ca kolejowego zuchwałego napadu ra- !ującego w okolicy posterunkowego. pogotowie ratunkowe, które go odwło· 
postemnek Kocza'!nwslde,zo, rnuwaiył, bunkowego. oraz znajdującyach się o tej porze na zło do szpitala. Przy łóżku rannego czu 
że Koczanowski sryal, leżar na stole, Było to 0 godz. 5 nad ranem. ·w ulicach J}rzecho?nió;v. kt~rzy rzucili si~ wa policjant. Stan Obydzi6sklego po-

Wtedy Borejsza kazał :1rntmu straż- związku z uroczystościami na ulicach w pogo~1 za uc1~k<1:1ący!111 opry_sz~am1. zwom na przesłuchan_ie go, w wyniku 
nikowi Pasekowi, ;~ kt irym r,b.::hodzil mimo wczesnej pory było rojno i gwar- I~andyc_i . zdołali Jednak ukryc się w czego ustalono nazwiska pozostałych 
oosterunki, żeby obudził śpiącel{o. Obu· no. Pod mostem kolejowym przechodził c1cmnosciach· . „ ! bandytów. . • • 
dzonv Koczanowski szybk.J !)ię i'cdnlósl w tym czasie Rachw:i t' Stawoszewski, . W ręce pohc]l w~adł. tylko ranny 1 :lak się dow1adu1emy, połic1a fest tuż 
i w pozycji stużb::)\vcj zamcidow<'ł, że stały mieszk:iniec Odaliska, który przy opryszek. Okazał się 111111 Władysław na ach tropie. 
jest wszystko w PO~l.\dktt. był do Krakowa tylko na jeden dzieli, u ł ~ 

~o ~od zinie •. id.!.IV 1,3or~jsza zn.ow:.i by przyjrzeć się wielkiej rewji jazdy mJ~~ ij ~N O _ r ~1 fa U~ 1, ·Iła ~·i- ~ ~eUaf Uf~fU 
odw1~clz1ł. oskarz~)!1e(!'0. Ko-:lanl)wsk1·. ;,o polskiej. l i 
skarzył się na m~do:n:1~:w .c I nro~lł o . 
zastępstwo. W od~JIV\euzi usty~zai „n· Ody v.:stępował na sto.pme pod mo~ oczem I • ł • 1 r ' St d k 
stępstwo otrzyma

5
„ 1 'rro 11 na .;~e:nika„., stem koleiowy~1 ~agle ~ ftlaru wypadły P • ciem a się poc pn •C; , • raszny wypa e przy 

o godzinie 3-ej do wi;:ti·~n:a p!'zyibył , czterech osobmkow, ktorzy ~zucdl się - ul. Wołrznnskiej 
dla kontroli posterulli\\1w pn<llrn:n;s:u z · z n?e.nacka na Stav~roszewsk1cgo, P0· 1 Łódź, 7 października. Gdy przerateni lokatorzy uda.li się do 
Adam Znojek. „ ~ wallh go na ziemię 1 WYGiągnęli mu z (gk) Liczni mieszka11cy domu przy mi-eszkania sąsiadów zastali wijącą się 

Borejsza zam~[.j•)•V<lł mu -J l" J ~,·i11, kieszeni portfel z kwotą 800 zł. ulicy Wólczańskiej 146 zaalarmowani z.o w bólach umysłowo - chorą Józefę Ka 
~M<~rc miało miei ).;~ z · ł~o,;znr. 1Ws!<im, i1 -- N;;i,padn icty nic,. str:acit przytomności l stali wczoraj w p·óźnych go.dz.inar-h wie- kuć. Po.niewaź sąsiedzi nie mo·gli się z.or
. o tern. że ten prosił -i zast~pi;tw.I). Komi- umysłu. W czasie szamotania się zdo- 1 czorowych przeraźliwemi krzykami, ja- I ientować w wypad.ku - waz.w.ano le
. sarz· Znojek w czasie nhchallu Z:lpytal lał wyciągnąć z kieszeni rewolwer i i kie s1ę wyd10bywały z mieszkania Kaku- karz.a pogotowia, który stwierdiził u Jó-
się Koczanos\Vkie;ta. :.zv -spal. Na to o· strzelił w stroni:; bandytów, którzy za- 1 ciów, zamieszkujących tę posesję. I ze.fy Ka.kuć za.trucie denattl'I'a.tem. 

· lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!!ll!!li!lllll!l!lllllll!llllllllllllll!llll!l!ll!!lll!!lllll!ll~!l\ll . llllllllllilllll Hll ll li lllllll!llll!lliiil ii !lll '. l l!li!li:ILlldli!!;ii•JiJ!i:ili:i.l'.:i!;;· 1
•• 

1 
1': . :!)'.'. t/·":::11!11:,,d!:ilL1:•11i!1:il ll:li Fi :~ I Jruk hyni~a ze .sł.6d'nii!: ~ę~a, lysło 

Właściciel kamienicy, który wygrał JOD tys. z1.:~tliJ:d~I:~~~ij;S;f·~ 
„ „ ;..qerwowy 1 podczas atakow probowala 

złoży przys~ęgę, iż n~e przyrzekł wypłac ~ c lokatorowi połowy wygranej zawMz:ż ni<~.~~~~J:ri:!~~~~inv~czoraj 
Warszawa, 7 paździemi.h. podobnej tranzakcii. l ki losu. wieczorem, że miesa:a <ma jakiś płyn <· ile, 

wielkie porusienie w sferach ży- Tego było już zawiele Panusowi, Kamienicznik zgodził sie na tę do- gdy s.pyt.ał żonę co robi - koibieta zby· 
dowskich wywotał zatarg miedzy Ja- który zdecydował się zrezygnować z nios!ą w wierzeniach żydowskich przy- ła l!o milcz.eniem. 
kubem Cemachem a Joelem Panusem. pokaźnej sumy 150,000 zł., jeśli Cemach I sjęgę, przyczem Panus musiał iuż teraz Le.kar.z pogo-Łowi.a prz.e.p.łukał u:nys· 
Cemach jest właścicielem dwuch ka- przy czarnych świecach złoży przysię- wpłacić sądowi rabinackiemu na „kosz- łowo-chorei żołądek i po•zo.sta.wił ją w 
mienie w stolicy, a w jednej z nich, gę, że administrator nie należał do spół- ta" odebrania przysięgi - 5,000 złotych sitanie 0°sł.aMonym na mi~iscu. 
przy ul. Nalewki 27, mieszka! Panus. Dziś r.a~10 Józefa Kakuć, ko•rzysfaiąc 
Ponieważ nie miał on pieniędzy na za· z nieuwagi męża chwyciła ponowni.e bu-

płaccnle komornego, dał gospodarzowi Druga potworna zbrodni·~ w pnzn~.ni·u". tclkę z denaturem i przytknąwszy ją do 
los toterji państwowej pod warunkiem U U U I ust 
jednak, że w razie, jeśli padnie nań poczęła · pić truciznę. 
większ~ wygrana -- otrzyma połowę Co się stało z 7•letnłm synkiem zamordowanej Ogrodowskiej Mą.ż jej w dalszvm ciągu nb widział co 
tej sumy, się d:zJieje. Umysłowo - chora napiwrszy 

Szczęśliwy traf chciał, że na los pa- Poznań, 7 października. być przypuszczenie, że w st0sunku do się trucizny 
dła wygrana 300 tysięcy zł., o C?;e;n Dochodzenia, prowadzone w sprawie małego Stasia p-opełniona została druga zapaliła zapałkę i zbliżyła ;>łomid 1!0 
dowiedziawszy się Panus, zażądał nale bestjalskiego mo·rdu na osobie Ogrodow zbrodnia. 11st. 
żncj mu wedle obietnicy - połowy t. f. skiej przy ul. Przemysłowej, nie dały Ni·e pomaga również zwracanie się W lei chwit mn,ż jei sori~~rzegł co się 
150.000 zł. Cemach nie chciał o tern dotychczas rezultatu. w te.j sprawie do Ogrodowskiego, który di.ieje. P1·z.erażony do;0Jrnczył d.) żcmy i 
słyszeć, spakował manatki i wyjechał Pytanie, które powracało czę~to w kategorycznie zaprzecza, jakoby wie· . !.>oczął się z n1ią szamo~ać . Um)·słowo -
z Warszawy w niewiadomym kierun· naszym wczorajszym reportażu, - dział o miejscu pobytu syna. Ogrodow· ~hora z pianą na ustach wy~t1ykała tnu 
leu. gSdzie 

0
iest d7-letkn~ . syn b~ordowatnej, ksk~ wodgóle dokazuje przy zupełnym spo- I si~ z rąk i wreszcie upadła na podłogę. 

Do .powrotu skłoniło go dopiero o- taś gro ows 1, Jest o ecnie na us ach OJU z ecy owany upór w twierdzeniu Truc1izna poczęła działać. 
głoszenie Panusa, który wyzwał ka- cał~go Poznania. . .

1 

o swej niew~o~ci. ~zasami tylko„ ~a I . K~ku~ wszczął a.lairnn. _Przvbie~~i ,ą
mienicznika przed sąd rabinacki. Przed N1c konkretnego o ewenitualnem m1e1· pewne pytama n1e da1e odipow1edz1, nie · s1ed.z.i, którzy z.aatarmowah ponowni~ le· 
sądem tym Cemach w dalszym ciągu scu pobytu Stasia nie mogła dać szkoła tłumacząc nawet swego milczenia. j ka.rza pogotowia Kasy Chorych. 
wypierał się jakoby miał Panusowi o- Świętomarcińska, do której chłopczyk v Wyniki dochodzeń krystalizują się I Teiiaz lekrurz srow1erdził iuż bairozo 
biecywać połowę, a twierdzenie swe uczęszczał, ani też rodzina jego, u któ- cora?:: bardziej i sieć wniooków i dowo- I ciężk~e olruciie. Przepompował denaitce 
popierał tern. że Panus nie ma tadnego rej Stasia poszukiwano. dów otacza coraz zwarciej cynicznego żołą.dek i przewiózł ją w stani~ ba.rdzo 
do!rnmcntu. stwierdzającego istnienie Coraz prawdopodobniejsze wydaje s.ię mordercę. cięż:kiim do szp~tala. 

UPAhMI au 9 F il WP••„ 

Dztł I dnt nastepnych! Poraz 111erwszy w l.odzH 
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w najnowszej 

~a pie rwszy ~ ca ns ccr~v miejsce 54 gr. '1ł:. Q' 
185 gr„ nastcpr1e Jll S:i. IT I.IO, I 1.30 "'".., 

• ,,LAUREL 
i rni,jwcsclszej komedji produk 1·j1 

i HA R DY'' 
1083-34: p. t. 

O '\iDiiT oj°".-,-~ ~w .I~~ ro n!Ji., Ql 1t1'nu'fllk 1- 99 Na pie.rwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
..W „ ""' ~ ~ Jll"' a; a 8 I 85 gr„ nastoime III 54, II 85, I 1.09. 
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~ · · · . I nędza wśród dziatwy szkołnei 
Traged!a ame·ry· kańska Dz~ec:i wgh~adajq w szholoch inio-

! I don•a - bo sq dlodne ... 
Narzekam~ w Polsce na kryzys, bezrobocie, Jedna z nauczycielek szkół pow- Inna nauczycielka opowiadała mi, 

na. coraz clęzsze warunki bytu I zazdroścl111Y i · h h . d ł · · d · k t h ' · · d aJ'ą naszym antypodom _ wyposażonym w dolaro- · szec nyc opow1a a a ~1 ni~ eawno: ze w sz o ac coraz częsc1e1 z arz 
we ksjążeczkl czekowe Amerykanom, ale zapo- d . - W szkole! ~ któn:i udzielam! wy się 

aJemy o godz1n1e 10 ei zrana śniada kredz'1eże ,,drugich śniadań". mlnamy o tem, że Amerykanie mają swole tros- . . . . - . -
kl 1 zmartwienia„. ·.Oto naprzykład Jednej z ma dla ~z1ec1, składaJące się ze Dziecko, które przynosi sobie· do 
wielu tragedyj, jakie zdarzają się w amerykań- · szklanki herbaty i ch!eba z masłem szkoty bułkę lub kawałek chleba jako 
skich drapaczach chmur- łub bułki. drugie śniadanie, musi ukryć swój 

• Zwróciłam uwagę, że dzieci do go- skarb należycie przed głodnym i za-
M~s. Ella B~own była od trzech miesięcy dziny dziesiątej, a więc do pory śnia- zdrosnym wzrokiem kolegów lub kole„ 

szczęsltwą małzonką młodego adwokata Willla- daniowej, zupełnie nieuważają na lek- żanek. 
ma Browna. Pewnego dnia po obiedzie pani cjach Nie lepiej przedstawia sie 
l!lla. wyszła na spacer 1 wpadło lei na myśl, by są roztargnione i myślą o czemś sprawa odzieży dzieci ze szkół 
odwiedzić kochanego męta w Jego gabinecie na Innem powszechnych. 
37 piętrze drapacza chmur w Minneapolis. Po dziesiątej zd;;dzają większe Niektóre dzieci przychodzą podczas 

Gdy wchodziła do slenl, · żeby wsiąść do win- zdolności, są uważniejsze i roztropniej- chłodniejszych dni w porwanych bu
dy, mąż jeJ, chcąc czemprędzel ujrzeć kochaną sze. Zrozumiałam wrkrótce na czem ciczkach i postrzępionych, wytartych 
żoneczkę, wyszedł na' spQtkanie i czekał po dru- polega ta różnica __ i podziurawionych paltocikach. które 
glej stronie ulicy, Widząc wchodzącą żonę do dzieci są poprostu głodne„. dawno już straciły swą moc rozgrze-
domu, pośpieszył za nią i pojechał na górę dru- Nauczycielka ta nie stwierdzHa nic wajacą„. 
gą wiodą. Gdy wszedł do swego gabinetu, do- nowego. Wiemy o tern. ie dzieci szkól Smutne to fakty, lecz prawdziwe. 
niesiono. mu, że przed chwilą była tu Jego mal- powszechnych przychodzą do klas gto- Istnieją przy szkotach powszechnych 
tonka, która zJechała luż windą na dół. I rze- dne i zziebnięte. Skromne śniadanie, ja- różne kota opiekuńcze. Trudno oczy-
czywiście, ledwo młoda kobieta zjechała na dół, kie otrzymują w szkole, wiście wymagać od zamożniejs~~ych 
windziarz zakoniunikował JeJ, że pan mecenas ważniejsze fest dla nich, niż strawa rodziców, aby zaspakajali wszystkie 
szuka Jel ł przed chwllą pojechał na górę, Uda- duchowa. • potrzeby całej dziatwy szkolnej. Ro-
la sle więc windą na górę ·po raz drugi. W tym albowiem szklanka herbaty i kromka dzicom zamożniejszym winno przyjść 
samym czasie mąż był Już na dole I zwrócił się chleba to jedyne ich pożywienie w clą- z pomocą cale społeczeństwo. 
do portiera: gu całego dnia!. Ten. 

- Czy pan nie widział mole! żony? I am••••••••••mmmm•••••••••••••••••• - Przed sekundą pojechała na górę! -, 
brzmiała odpowiedź. /(fi_._. Gd,K 

Nie było innej rady, Mister Brown polechał --""-r_; r v __ ...,._-....,.... __ """'-' ....... ~O 
na górę, ledwo Jednak wsiadł do windy, z dru

TEATR MIEJSKI. giej wysiadła Jego żona, 
- Pan mecenas przed sekundą pojechał na Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej J>O p-0ł. arcy-

dziieła Wyspiańskiego: „Protesilas i Laodamja" 
górę„. - oświadczył portier. ora.z „Sędzj·OW'~e" dla młodz-ież_y. Ceny ucz.ni•ow. 

- Sądzę, !e on tam n mnie zaczeka, więc skie od 30 gr. do zł. 1.5(). Widowisko to po
lepie) pojadę do niego._. - postnowlła pani wlórz;cme zootanie w nieda:ielę o godz. 4 popoł, 
Brown. OTa.z dla zrzeszeń w poni~ałeik w:•ecz.orem 

po cenach na;njższych od 30 gr_ do zł. 2.30. 
W minutę potem mąż był znowu na dole, Dziś, w sobotę oraz w niedzielę wieczorem 

obejrzał się i zapytał zolecierpliwlooy: powtórzen~a wcz.o.ra.js.zei premiery: pełna moc-
J kt ? C t J j I ż ? nych akcentów społecz.nych i dramatycznych - a o .• „ zy u n ema mo e ony .• „ k R D k konfH Łów aktualna 6lztuka omains'a „ y Ła-

- Owszem, była przed chwilą - odparł tor" ze Żmijewską, Dardzińsk'1m, Szymański.in i 
portier - ale poJechała na górę, bo sądziła, że Surzy1\skj.m w rolach głównych. 

tam pan będzie na nią czekał. ł.óDZKIE TEATRY POPULARNE 
- Dobrze - postanowił Mister Brown - (Ot!rodowa Nr. 18). • 

zaczekam na nią tutai„. W dniu dzisiej•zym o godiz. 8.15 wieczorem 
W tym samym czasie pani Brown czekała I pn:mjer·a sz.iuki historycznej w 4.ch a.Idach, 

W;:ncentego Ra.packi.ego p. t. „Jan Sobieski pod 
Wiedniem". 

Udział w pI1zedstawieniiu bierze olbrz;ymi 
ze.spół a.rtystycz.ny. Reżyserij.a sztuki &poczywa 
w rękach K3J'ola W ojciechow&kiego, co daje 
gwa.ra.ncję wysokiego poiz.iomu w:.dowj.!lka. 

Bilety do na.bycia. w kasie teatru od godz. 
1]-ej do 2-ej i od 6-ei do końca prz,e,dslawienia, 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w P.B.P. pI'Zy 
ul. Pi.otrko.wsklej Nir. 65. 

tóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, ulica Piotrkowska Nr. 295). 
Dzj.ś, w sobotę, o ~odz. 8.15 ~cz. wi;no. 

wiona z.ostaje operetka w 3..ch a.ktach Oska.ra 
Nedba.la p. t. „P()l.5ika Krew", reżyserii Domo. 
sławskiego, Operetka wy&tia.wiiona z.ostaje w 
premjcrowej obsa.dzie z udziiaJem: Ja.ni.ny Leo
nowicz:, Heleny Maq·chrrziatkówny - Busiruki.ewicz, 
Mili Kamjóskiej, Oli Opo,Jsikiej, Domosławskie
go, Ma.limowskiego, SuwaAskicgo i innych. 

na męta w J~ gabinecie. Zniecierpliwiona- dłu·f j±;iif •' 4 :q ;;;;;;1;; 

glem czekaniem ziechała wreszcie na dół aku- T!ATR REWJI NOWOCZESNEJ 
rat w tym samym czasie, gdY. fililŻ lei rówpięt I nfiwlaJąc niezłomnie: „,ALHAMBRA" (Przejazd Nr, 34). 
wleclerpliwiony długiem czekaniem, pojechał na - Teraz nie ruszę z miejsca,„ Będę tu cze· W dniu dzisiejszym i następnych rewja w 
na górę. Zmęczony wzrok. kobJety szukał męża. kał na nią aż do skutku, 120-tu obra.za.ch P. t. „KatairyJJ1kia'• w wylronaairliu. · : • • . ca.tego ze&połu artystyczneg<o. Nie znalazłszy go, ·westchnęła clętko I znowu To samo postanowiła pani Brown, siedząc p t k _ _,_i_ . ... _,_, _ _,_, 
pojechała na 37 piętro. _ na górze w Jego gabinecie„. o gOO.Z. 7-ej d 10-ej mea., w 80iooty, niedzj·eJe I 

oczą e pw""""""'W'leu w <>Illl powsz:100JMe 

A mąż w ł)'.m czasie . zfeżdżał na dół, posta- Czy oni się kiedyś spotkają?.„ i święM o ~'Z. 4, 6, B i 10-eii wieoz. 

ANDRZEJ NOMAR. 

Blondynka czy brunetka? 
5ensocgjno powieść krgminolna. 

7) stanął również w przyzwoitem oddale
niu. Ins'l)ektor POPrzez szybę auta wi
dział wysiadającą ik:obietę. a nawet 
mógł pod.iiwiać jej subtelny profil. rysu 
jący się wyraźnie pod małym czarnym 
otoczkiem. Niezna}oma uiściwszy tak
sę zniknęła w bramie. 

W iednem z wielk.ich miast Polski za-joczywiście w bezpiecznem oddaleniu. Wtedy dopiero inspektor odważył 
strzelony został na ulicy wpularny lekarz Po „ c' b m t h · · „ · · 

f a11.a ! Tu. uuiitr !.. 
SOBOTA, dnia 7 .go października. 

7.00- 7.Q5: Sygnał czasu i pieśń 11 Kiedv ra.nne 
wstają zorz.e•'. 

7.05- 7.20: Gimnastyka. 
7.20- 7.35: Muzyka z płyt, 
7.35- 7.4(): Dziemńk poranny. 
7.40-7.52: Muzyka z płyt. 
7.52- 7.55: Chwilka go1ópodarstwa domoweJ!o 
7.55- 8.()(): Odczytame programu na dzieli bie-

żący. 

8.00-11.30. Przerwa. 
11.30-11.4-0: C:>dzieniny Przegląd Prasy Pol

skiej, 
11.40-11.45: Komunikat Palistw. Instytutu Eke

portowego. 
11.45-11.5(): Komunika.! Min. Opi.eki Społ. dla 

Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. 
11.50-11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57.-12-05; Sygnał cza8U z Warszawy, Hejnał 

z I( rakowa, 
12.05-12.3(): Muzyka lekk.a w wyk, ze'!>ołu G~

rz:yńsdciich. 
12.30-12.35: Dzieoolk Południowy. 
12.35-13.0(): D. c. lroncedu w wy)<. zespołu Gó

r.zyńskj.oh. 
13.00-15.3(): Przerwa. 
15.30-15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Ha.n-

dlowej w Lodzi. 
J 5.40-15.55: Skrz}"Ibka poc7ltOWl8. strlz.elecka. 
J 5.55-16.00: Chwillka loinicz.a i przeciMwgaizowa. 
16.00-16.2(): Muzyka z płyt gramofonowych, -

Utwory w W}"k. E. Moriin1, skrzypce. 
16.20-16.40: Odczyt p, t. „Na tropach grubej 

zwtiero:yny na Wybrzeżu Koki Słoniowej", 
wygł. mż. K. Giżycki. (TT, ze LwoW18.). 

16.40-16.55: Le1kcja języka frB111cuskjego. (Kuns 
średni), Lektor L. Roquignry. 

16.55--17.45: Koo.cert w wyk, odde&try P. R. Pod 
dY'l'. St. Nawrota i Md.ee.z. Sadeoki (tenor). 

17.45-18.00: Audycja dla ch0<ryeh w opracoWla
niu ks. Ręikasa. (Tr. ze LwoiWa). 

18.00-19.0(): Tria.nsmiśia naiboteMtwa z Osttll>l 
Bria.my w W~. 

19.05-19.25: Rozmai·tośei. 
19.25-19.40: Kwadrains Hte!'ackd p. t. „Za.ma.eh 

na pocjąl!''-opbwia.da.uiie Jima Pokera. 
19.40-19.45: Odctytanle progra.m.u na lhie6 na• 

stępny. 

19.45-19.55: Dziennik wiec~my. 
2().00-21.00: TtiaJMmis.ja .z plaicu &!len uro

cz)'l5ltego aipelu poległych Wł111ierz:y 31 pułku 
Strzelców Kamńowskmh z okaaiji 15.lec:ia 
iislni•enia pułlku. 

21.00--21.15: SkNynk.a J>Ocztowa techntc:zna -
kore.sp()n.dencję bietacą on\óW'i i pora.d tech
ni·cz.nych 11dz:ie•l4 p. W. Frenkiel. 

21.15-22.00: Koncert Choipinowskii w Wl'!k. Jó
z.efa Turczyńskiego, 

22.00-1.()(1 Koc.11Cerl !yczc:li 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (DośwJ. ,•Paust"-op. 

Gounoda. Tr. z Teatru Wielkiego. 
2Q.OO. WIEDEŃ. „Ksi~ż.ę Maituza-lem'~ ..... 

Qperetka Jana Stra11.11ssa. 
20.00. DA VENT.RY. Koncert symfonicz„ 

ny z Oueen's Hallu. 
20.30. RZYM. „O'lllgo!iielmo .RatcHff" -

opera Mascagtlliego. 

Iowa tabliczka na drzwiach z napisem: 
,,MarJa Mesanow". 

- 0.iyżby nią była „Smutna M. M·" 
- rozmyślał inspektor schodząc powoli 
ze schodów. 

Że był już na trooi'e. nie wątplił ani 
na chwilę. 

dwie kob!ety; z których jedna miała inicJa!y na dama skmęla na prze1ezdza1ącą tal<~ szoferowi za fatygę srebrną monetę, ka ROZDZIAŁ VI. 
dr. Mietlicki. · c5 zbrodnie podejrzane są WYJS m. z ra cme~ ~r~y.c czar-I się opuście swą kryJówkę. Wręczywszy 

M. f „ . d .' 1. . . G 00 ł sówkę. zał mu odjechać. Następnie pod murami Od powyżej opisanych wypadków 
"be~1!'._e,~ n~e 1'[;1,~~1 llThSip.N ~1a.ut 1 a słj'ę IllR Gdy nieznajoma odjechata, inspek- kamienic przemknął dto bramy, w której upłynęło trzy dni w CZ'"ar-tek około grv z""""ego e'1Vt0rz.R. •a1g e \16 ysz8' s.11e- t I > • d t d . t „ 'k ł 'I d k b' J . „ . . w 1~1 k1:'oików. To cz.a.r1ll!o ubrruna kobieta or zn~ azi si.ę w na er ru neJ sy uaCJI. L!11 ne a s e .zona o 1eta. uz w .weJs- g·odziiny 9 wieczorem przed dworcem 

pr:z.echodził:\1 o·b.ok . grobu leikana. PostóJ dorozek samochodowych znaJ- cm natknął się na dozorce o poczciwym I kiuleJOwym zatrzyma to się auto z ktort: 
. Kobiet.. -_zriO'biła obse~atoaiO<Wi ni.es.po- do wał się na sąsiedniej ulicy, a tu każ- wyrazie twarzy z dużemi sumiastemi I go wysiadły dwie damy. Trag~r.ie pod 

dzik ~aink~. „N1b.e ziait.1i:;~a~k6l1; przlay grobłiedlc- da minuta oczekiwania mogła spowodo- wąsatni. Inspetkitor Postanowił zagrać pierający z.braku pracy. mury na ,,',1·dok a,rz.a 1 z.5 ra n.a, ~ JaJ 6 aze sunę a a_ Ć · t k d N Ś d · J d · · · I · ' .v lej„. Aż zniknęła na na.jbhliżs.zyim ~aikręcie. "':a rn~pow7 owaną sz ~ ę: a szczę - P_rze mm . ro ę . ~mzuana, u~amai~cegQ wyładowanego walizkami podróinemi 
cie na 1ezdm ukazar się J~k1ś prywatny s1.e. za kob1eta.m1 1 .aby urobić sobie Ie- 'samochodu, rzucili się jak sepy na nie. 

- Nie ona - szepnąt do siebie roz
czarowany inspektor ·i , już miał sięgnąć 
po papierośnicę, gdy wtem spojrzawszy 
machinalnie na grób spostrzegł, iż na 
nasypie coś się czerwieni... Przetarł o
czy, sądząc, że to fata morgana zmęczo 
nych źrenic. Nie - byta to jednak rze-
czywistość. '_. 

Insoektor zapomniawszy o ostrożno
ści kilkoma skokami znalazr się przy 
grobie lekarza i zdumiony podniósł bu
kiet ponsowych róż, przewiązany czar
ną jedwabną wst:i,żeczką. Nie namyśla
iąc się wiele bukiet 6w rzucił nadbiega
jącemu wywiadowcy sam zaś udał się 
szybkim krokiem w kierunku zakrętu, 
za którvm zniknęła nieznajoma. Po omi
nięciu kilku krętych ścieżek dostrzegt 
ją w głównej alei cmentarnej. Szła tym 
samym równym,' elastycznym krokiem, 
nie oglądając się poza siebie. 

Inspektor odetchnął z ulgą, bowiem 
obawiał się. iż nieznajoma zginie w la
biryncie alejek. Teraz ją miał na oku I 
chociaż nie m6gt stanowczo twierdzić, 
że nikt inny, lecz tylko ona rzuciła wią
zankę na grób Romana Mietlickiego, -
postanowił odprowadzić ją aż do domu, 

samochód. Urodowany mspektor wy- me1 teren · dz1ałama. wetknął dazorcy Jedna z pań, odziana w długi podróż-
biegt na środek ulicy i uniósł rękę do w rękę kilka srebrnych monet. ny płaszcz, uśmiechnęła się na ten wi-
góry. Auto stanęło. Dozorca mrugnaJ filuternie jednem dOlk i zwróciła się do swej towarLyszki: 

- A pan co robi? - zapytał hardo okiem. - Mado, przypilnuj walizek, a ja 
szofer. - Bo niby z.a co - zapytał. tymczasem załatwię formalności bile-

- Nic nadzwyczajnego, pragnę się - WidZicie - zaczął inspektor towe· 
tylko przejechać, - odpowiedział ins- tutaj przed chwilą weszła śliczniutka i - Dobrze Marysiu - o<l•Powiedzia-
pektor i usadowiwszy się obok kierow elegancka pani. la zagadnięta. również niemniej eleganc 
cy dodał rozkazuJącvm głosem - jes- - Aha, tu cię boli - roześmiat się ko ubrana - tvlko pamiętaj, abyśfny po 
tern inspektorem policji, goń pan czem- dozorca - widziałem, widziałem proszę ciąg-u nie soóźnity. 
prędzej to auto! szanownego pana. - Skądże, przecież wies.i, Że „Wa-

To mówiąc wska'l.al szoferowi punkt - Widzieliście? - zawołał urado- i:rons Lits Cook" wydały mi już na rekę 
widoczny w górze ulicy. wanv insipektor - a co to za jedma? dwa miejsca do sleeping-u zakooia1iskie-

Szof:er spojr.zal ~podetba na niepo- _ Iio, ho. bardzo por.iadna kobieta. go. Chodzi mi tylko o pewną drobnost-
wszedmego. sąsia~a 1 włączvl. motor.- To .jest Marja Mesanow· Ale ona kawa kę. . 
Au~o dtobr.e1 mar:k1 pomknęło Jak s~rza- lerów nie lubi_ oośpieszyt z wyjaśnie - . Czy panie do Zakopane.go? -
ł~ 1 po .k!lku mi111ut~ch znalazło ~ię w niem dozorca. wtrącił. się ~o rozmowv tragarz, obju-
medalelkp1e1 od1egto~c1ć od t~ksówk1. _ Maria Mesanow? _ powtórzył czopnv ~ak w1elbfądMbag-aż~mi.k. 

- rosze uwaza na mą - pr1,e- t . ś . . . kt · am nazwana arys1ą s mela .Po-
strzegał inspektor szofera - i bez zwra s roJąc .mi~szne mmy mspe or - to takująco głową. · 
cania czyjejkolwiek uwagi, sunąć po jej ona tutaJ mieszilm? . . - W takir.J razie oociąg lokalnv do 
trasie aż do celu. , - C?'<l. i:?!rn· na d~ugiem Piętrze. Al~ stacji wę·dowef na torze. C7\' można 

- Słucham pana - odpowiedział muszę JUZ .1sc. b? mn.1e z P?<lwó~a kto_s ładować do przedziału walizki 
szofer bez szemrania· wola. Musiało s1e w1docm1e cos1k stac. - Ależ naturalnie ·- notwh·dzita 

Minęli kilka najruchliwszvch ulic i Zadowolony z uzyskanych informa- .iedna z pań - przcdzi~ł II klasy. 
w pościg-u ·rn taksówką wjechali w uH- cyj inspektor. wpadł na korytarz. a · 
cę Sienkiewicza. Tutaj przed jednym z stamtąd przeslldzając oo kilka stopni na (Dalszy ciąg jutro). 
dużych gmachów taksówka zatrzvmata raz dostał sie na drugie piętro. Już na 
się. Samochód, · którym jechał inspeiktór schodach rzuciła mu się w oczy meta-
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlEśCL - Ja? ... O, nie mój panie!. .. Ja tego 1 · . - Połączę się natychmiast z Urzę- gan zwrócił się uprzejmie do klijertta: 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od nie zrobię!... Pan chce, widzę, wzbu- dem śledczym, mój panie ... No, gdzie - Patrz pan ... Zwiąrnny, ·a .jak sj~ 

dwuch godzfn siedział bezczynnie przed d k b ? · · S ó ' 
.· dworcem kolejowym, .gdy nagle podbiegt dzić we mn1e litość!. .. Dla zbro niarzy są pańs . .ie groź y. ... zwmme porusza... p rz pan .. „ 
doń jego ukochany synek, Jaś. który poka- nie mam litości!... Pan zamordował hra Z ust Garbuska nie znikał uśmiech, I jeszcze raz kopnął Jasia. który jęk„ 
zal .mu znaleziony przed dworcem kwit biego Burskiego, sam się . pan do tego gdy r,zekt: nął z bólu i aż cały podskoczyi: . 
bagażowy. t I w· . us mn·e pan do tego Cygan wybuc"'-nął śmiechem . 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- przyznat„. - 1ęc zm za 1 ' ;u 
.- bierają waliz,kę. w której ku wielkiemu - Tak jest... abym p.owiedzial to słowo... Dobrze... - Galanty chłopak!.:. Weź · go pan, 
· swemu przerażeniu znajdują m i ędzy gazeta- - Więc musi pan oonieść zasłużoną ' Nastała chwila milczenia. Garbusek ja panoczkowi radzę!... Takiego pano~ 

mi i szmatami odrabaną rękę mężczyzny karę ... NiezwłoC'Znie dzwonię po komi-· rzekł nagle dobitnie i głośno: czek nie znajdzie ... 
~f:~i.woroczek z pieniędzmi i kosztowooś- sarza Bełzę! Niechaj tu przyjdzie i pa- - Ropucha.... Wyszli z wozu i ponownie udali stę 

.. ; W chwiH, gdy Chudzik otwiera! wa-l i z.kę, na aresztuje!... W tej chwili stało się coś straszne- do narniotl1. . 
lHcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa- - Pan tego nie uczyni, panie mece- go. Rewolwer wypadł z dłoni mecena- - Daj pan 1,500 złotych gotówką, 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju nas· sa; a. ~łuchawka · telefoniczna wyślizgnę to g0 so!Jie pan weźmiesz ... - oświad-
wszedl policjant, a za nim jakiś pan z tc cz- ie ... · ~~ . · . . 
ka. oraz dozorca Owym panem był rtjent - DlaGq;ego? !... Któż mi zabroni!... ta mu się z drugiej r.ęki. Przez chwilę -::zyf \\ ko(;cu stary cygan. -'-- m,tlleJ me 
Oluński. który. prźyszedl mu oznajmić, że Nie ruszaj się pan zmiejsca. bo będę mecenas i tajemniczy gość przyglądali wezmc ani grosza„. Sźkoda gadania ... 
według przedśmiertnych zeznań '.l'ejakiei strzelał! się sobie nawzajem, poczem adwokat - To nie dużo ... - dodał młody cy-

·Ktegient:V,ny Wiórczyńskiej, zamieszkałej - Nie ruszę się, bądź pan spokoi·- Olown.iewski upadł ciężko na fotel i gan 
··· przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- · · ' 
,. <;;i'?-'Ym svnem hrabiego o nieznanem cazwi- ny ... Mimo to gotów jestem założyć się wybelkofał: -Tyle nie dam„. - opońował 

sku, ąlbowiem Wiórczyńska zmarła przed o tysiąc złotych, że pan nie zadzwoni - Pan wygrał zakład„. Boże, Boże. Niemiec. - Kreuzdonttetwetter;.. tó 
wypówiedzeniem tego nazwiska. do pana nadkomisarza... -~·He _zadzwonię ... Idź pan.„ Idź pan i nie kupa forsy.„ 900 ostate_cznie„. arti gro· 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- - Pan jest w błędzie ... Zadzwonię„. pokazuj mi się pan więcej na oczy ... - sza więcej ... Chcecie, to dobde, iak nie, 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia-

., stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- Pan mi zabroni?... Nie. ,chcę pan.a widzieć„. Słyszy pan? ... to nie trzeba„. · 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- -Nie„. Wystarczy, jeśli powiem Garbusek skłonił się z gracją, chcąc - To szkoda gadania .. :-otiiparJ stil:. 
rt.,a . elegancka dama o niezwyklej urodzie. tylko jedno słowo„. To słowo wystar- otlejść. lecz mecenas zatrzymał go: ry. - Nic z tego nie będzie;.. , 

· którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- S • J · d p I ' j d ., 1,· 
_ gańską" l która przyjeżdża cytrynową limu- czy, aby mnie pan stąd natychmiast - ' toi-P~J].... . eszcze Je no... o- Niemiec wychy ił jeszcze e en J;\.1e~ 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na wypuścit z naiwiększemi honorami..'... wiedz mi pan, !}im pan jest... liszek i powstał. Zataczając się ńa no-
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Mecenas wybuchnąL śmiechem, - Niestety, nie mogę.„ gach, wyszedł z nafuibtU i wstąpił na 
*en~iszcze tego samego dnia Chudzik PO· -Pan chce we mnie wmówić. że .-: Btagam pana„. Chcę wiedzieć ... leśną drużynę ... 

. stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za jedno pańskie stewo wystarczy, abym __, Dowie_ sie pan z czasem ... Nara- Na· skra.iu lasu w tym samym czasie 
trtiaslem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- zmieni! o panu zdanie? ... · Cóż to zasto- zie nie mogę ... Żegnam panów... siedział pod drzewem Pelek. Jdac ślada-
na chłopka. Woboc tego rzucił walizkę do wo?... A zwracając się do Chudzika, do- mi, wskazanemi mu przez okolicznych 
~~~· żeN~~t1i~racggpr~~a ~~J;'~fu~ ~:!wi! - Nie zmuszaj mnie pan do tego, dat: mieszka6ców, za~zedł aż pod sam las i 
o.dnalazla drugą taką samą walizkę, zawii!- Jbym .ie wypowiedział... - Z<i interesui się pan osoba pana, teraz zastanawiał się nad tern, dokąd 
rąiącą drugą rękę bestjalsko zamordowanej - Chcę właśnie , żeby pan zdradził Zawidzkiego„. Radzę panu ... To bardzo pójść na dalsze zwiady? ... Mówiono mu. 
ofi1g~~6cz owe! ~hlopki widział Chudzika z mi tę tajemn icę. „ No. proszę, mów pan ... cj'ekawa postać ... Serwus... że przejeżdżały tędy Jakieś wozy cygań 
walizką zawodowy rzezimieszek. W!ady- - Nie ... Nie powiem... ·I znikł za drzwiami. Chudzik stał o- skie, ale gdzie się zatrzymały, t1ikt nie 

_ sław_ Pakula. który gl"02i Jasiowi, że odda - A widzi pan! - zaśmiał się me- szołomiony tern wszystkiem, co wi- wiedział. 
gć> wraz z ojcem pod sąd, ieżeli nie wystara cenas, nie wypuszczając rewolweru z dział i styszat w gabinecie adwokata Od trzech dni i trzech nocy Pelek 
s~ę 0 100 złotych dla nie~o. Jaś dobiera so- dfoni. - To był tylko bluf z pańskfeJ' G!owniewskierro. - - Mecenas siedz1·a1 szukał swego przyJ·aciela. Wyci<>gnuf z 
b1e do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, "' " "' 
i razem sLpieguią Pakulę. Za miastem do- strony! ... Więc ja jednak zadzwonię!„. przez kilim minut zamyślony, wreszcie torby resztę zapasów zyMiościowych 
~hodzi <l<i walki między Pakulą a jtd11.vm z Trzymając w prawej dłoni rewo!- rzekł niby do siebie: w postaci kromki chieba i .kawarka 
l_~go kar.mrntówl .P,lfef.Cz;el!J.,. f.ak.J>Ja .l',/f hnię-~ '.Vte r. si ęgnął lewą ręką po stuch_a<~kę I ,....._~"filo.:.ta.._ jest:?·m Kto ta- może tt:vć?„. sera i podz1"elit J·e na dwie cześ_ ci: - 1·e-
<ltm noza .zabira _ SWątb rywala jas. wi- - .1 -

dząc·-te; mir '!to -terii w reku i rtte vba wia telefoniczna. - · „ - dną część spożyt na poczekaniu. dru~a 
..Ile już ,denąJ!Pia~JJk<'i,litp .strfili.y..,;1 ·>-' • · „ .,, 1 - · ----,-- w ' -odłożył na pÓźniej. 

Narzeczoną Cłhudzika Jest slużącl.l ad wo- Posiliwszy się nieco, rozejrza f się 
k~tą_ Qtą.wąiews.kięgo, mieszkającego w tym Rozdział d.wud~. iesły drun;. do.kota, gdy nagle usłyszat jakieś ki:'Z'\'"' 

--sainym dornu·, zgrabna, młoda dziewczyna. - ~ ki·. _ „ 

której na imię Stefcia.' 
G!owniewski zainteresował · sle losem 'f.'ła1Clf 1 óng' -Q.r.1• 61,.. n•~-,o ,.,1. Zerwał się na równe nogi. Kto łuty~ 

Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w al/ „g~'f!.S · ~··· -.., 1111 1''11.-tUłV !łj cza!? ... Zdawafo mu się, że ktM wzy-
wielkiei tajemnicy o odkryciu dokunanem w _ ~ nr t. ·h T k · 

_, waliz~F aawokat ·G!owniewski z nie·.viado- Daleko za miastem rozbił swe ·na-1 ·::.....: Ale gdzi~ tam, panoczku! ... - od- Wat pomocy„. vvytężył s UC .„ a ' sły 
mych przycz_:yn. !iad_l zemdlony na podłogę„ mioty obóz cygański. Na polanie leśnej . pa_rl cygan z fajką. - Za 800 złotych nie szat wyraźnie jek ktoś wotał: 

d .. , Jaś, ·,obawiapiąc się w d~lsz:ym ciągu zdra- stały dwa pf"'tnem kryte wozy. W 3'e-1 warto było całei fatygi' Niech pano- -Na pomoc!... Mordują!... 
Y ze strony akuly. szpregu1e >tO w nocy. . JJ • , • • · • „. . ' 
Okazało się. że Pakula przeprowadza iakieś dnym z mch lezat Jaś... , czek pomysli ile to byto z mm roboty!.. Pelek, nie namyślając sie ani chwili, 
konszach tv. z ~rzyJa;ielem K~ieżniczki. Ka-1 Jakże się zmienit w ciąg_ u tych kil- j Przecie to ryzyko wielkie!... Gdyby nas 'pobiegł w stronę, skąd dolatywały WD
rolem ~awidzkim. - ~tory poleci! mu. aby ~a- ku dni .... Zbladł zmizerniaL Oczy miał złapali ' każdy z nas poszedłby do wię- tania. Otośne echo, rozlegające ~fę w le-
~enuryc1owal Chudz.1oka •. lecz Pak.ula. obawia- . ' . • . . 1' . s'e w d ·r· bt d N' I 
ll\~ .~1ę zemsty Jasia. nie chce się podiąć tej czerwone 1 spuchm~te. z1ema:~· . . . 1 , prowa z1 o go w ą .- 1e we-
m1s11. Wobe~ tego Zawidzki zwraca się do Od czasu, gdy meznana ręka porwa- - 800 złotych to tadny p1emądz!... dział, gdzie szukać ofiary, wzyV;ającej 
Księżniczki,. pr~e~ któ:ą niejeden .mężczyzna ta go na ulicy przed hot€lem „Ma je~ Nie macie powodu do skarg!... tak rozpaczliwie pomocy. 
odebrał sobie 1uz życi e; aby nawiązała zna- t• " · · · · d• d t · h ·1· R t t k ó · z W · j ł · k. Ś t · I 
iomość z Cudzikiem i skłoniła gu do popel- s ~c me. P.raw1e Il!e. J~ 1, a o e~ c w1 • - weee,. o am pano~ze m w1.„ a reszcie u rza Ja 1ego Cl owie rn 
nienia samobóistwa. Dlaczego Zawid zkiemu mmęly JUZ trzy dm 1 trzy noce ... Auto 8DO złotych chłopaka me sprzedamy... pod drzewem. Mężczyzna ów miał ód
żalefy .na śmi~rci. Chudzika i kim on jest wywiozło go za miasto, · a tam już cze- To lepie.i zabierzemy ze sobą„. W Niem piętą marynarkę ·i kamizelkę, a z twa-
wtasc!'":1e, - rnewiadomo:· . kal wóz cygański. Położono go - na cze eh więcej dadzą„. rzy spływa ta mu obficie krew. · 

. f<s1ęzmczka. <,:hcąc wzoudzić zazdrość w . · . · I • · t A · k · · · 
Z<iwidzkim. stara. się usidlić Chudzi-ka. któ- wiązce siana 1 me roz uzmono nawe - - Ja go przez gramcę przewie- - Co się panu stato·r _ zapytał f'e-
·ry przez nią zapomina o swej biednej na- więzów. ziecie?... lek, ocierając mu przedewszystkiem 
rzecpzonei. d . · . . . Tutaj, na polanie leśnej, odkneblo- - Są na to sposoby, panoczku, są... chustką krew z twarzy · · 

cwne.11;0 ma Powracaiacego od Ksręz- Al · d · J · · · · · · . 
niczki Chudzika a.resztują dwaj wywia- wano mu usta... e zapowie ziano mu, uz my, g.o . przewieziemy... . . . I -Napadli na mme„. - odparł ta1i1-
dowcy. • że jeśli odważy się krzykną~, znowu Wlasc1c1el cyrku wychylił kieliszek ten . 
. w Urzęazie Sle~cz>'.m Chudzik ?o~iaduje stanie się niemową„. Jaś milczał. Bo na i rzekł: . . . _ - Kto na pana napadł?!„. 

się ku .swemu w1elk1e.mu. przerazemu od cóż zdałyby się jego krzyki?„. Ktoby - Pokażcie mi go Jeszcez raz ... Zo- - Cygan·e' 
natjkom1sar_za Bełzy, ze 1est posądzony o t ł •? b . 1 •••• 
z~mord~wanie hrabiego Kazimierza Burs- go u. us1ysza1 · ··· 1 a czę„. . . f elek az cały zadygotał. 
kiego . 1ego rzekom~go 9Jca„. . Nie przyjmował żadnych pokarmów: - Moze panoczek obeJrzeć towar, - Cy~anie, powiadasz?!..: Gdlie 
· .Na.dsze-dł ~reszcie dzi~rt ro~p.11aiwy sąd.o- Stara cyganie.ha przynosiła mu dwa ra- dlaczego nie„. - odparł młody cygan oni są?!. .. 

weJ. Na ław1ie obrończeJ zasto<1:dł a-Owo~rnt b h · ' d ·Ó l· · · · · ' · · ' 
G!.owniewBki zy dziennie razowy chle i troc ę zim- 1 po ni s się. - Tam. na po'lame.... maia ~WÓJ 

W Dewnei chwili do prokuraitooa pod- nej wody. Wypijał tylko wodę, bo spa-, Wlaściciel cyrku również powstat obóz.„ Jeostem wtaścicielem cyrku, u-
che>d7i woźny i wręcza kartkę n,a,s·tępuiącei lala go gorączka, lecz chleba riie tknął. Ledwo tr1ymał się. na nogach. Z głowy ważasz pan ... Miałem z nimi zrobić .oe-
f.teśc : : N' _, -. . . „ 1 . k 1 Nie miał sit, by głową ruszyć. jµż mu porządnie wódka dymiła. Stary wien interes, ale nic z t·ego nie wyszło ... 

- " 1e a.ręczcie n1ęw11nne-60 cz owie a L . · t · ł t ł · · • d · bi'· W · k · · · 
Czego chceclę ·od. Chudizilka? To ta zamciT eząc teraz w wozie. zas anaw1a pozos a w nam10c1e, a om waJ z 1zy- rncam więc spo oime do domu ... a 
aówalem hrabiego Bursikieg~l„ Sel'W'll6! się jeszcze nad tern co się stało, kto go- li się do wozu. · ooi wiedzieli, że mam i;otówke w 1.· ie-

. Okaz.uje się, że. kartkę tę po.d~ucił pe. porwał, dokąd go wiezie ta banda cy- Wdrapali się na górę i młody cygan szeni. więc za mną.„ Nie snodziews t~m 
wi~~Ji~f~b~;:~ 1:t~7 ~~z1~:~ z g:~~e lecz ganów?... A przedewszystkiem nie wskazując na przerażonego Jasia. rzekł: się teł napaści ztyłu a w dodatktt. i.aJ\ ran 
.bezskutecznie. Garbusek znikł w taiemni- mógł · zrozumieć dlaczego nikt go nie . - Widzi pan przecie, te to galanty pewme. widzi, j.estem troszkę tiyknię
~zy sposób. ratuje.„ Czyżby ojciec wcale · go nie chłopak ... Dobrze odżywiony, zdrowy, ty ... Więc oołoży!i mnie oidrozu· na nby-

. Na pods~awie listów 9ar~msika ~ąd zwal- szukał?... s,ilny ... On panoczku byłby pierwszo- dwie lopa~ki i zmajstrowa·li .na id~vlko ... 
ma Chudzi·ka z odpow1edz1afoośc1 zamor- A · · d I · · d. ' k ' Od · · k I Jak n ·d · -tk · .i. b'.- )' 
do wania hrabiego Bur">kie"o. tymczasem w namiocie opo a od rzę nym cyr owcem.„ wazny Ja pa wi, z1. wszy:. o m1 /n, r.a 1 ... 

CJ:mdzik zapała! do księżn iczki wieLką bywały się wielkie targi o jeg0 skórę-; zbój.„ Dwie godziny musieli nasi ludzie - A bvł pan tam u nkh w :obozie? ... 
miłością, lei~z ona za;kpila zeń poprosiu i Przy suto napojami i jadłem zastawio- z nim walczyć, zanim go sznurami zwia - Bylem... , . · 
pewn:~go dnia wyprosiła go z J>O'koiu przez nym stoliku siedzieli trzej mężczyźni.- zali... . - Widział oan tam m0żr. +,:'I.kiego 
pokch~d~k chce z tego powodu popełnić Dwaj cyganie · - jeden stary z fajką w '. - A to przecie takie chuchro... chłooca ... Dwanaście lat ma·.. . . : 
samobójstwo Jaś podejrzewa. że przyczy- ustach, drugi młodszy - oraz jakiś o- ,- Chuchro, ale mięśnie ma stało- Szwab zmrużył świński~ ..<~ ·.ka i 
r.ą . zm.artwi~ń Chudzika jest Pa!<uła or~z pasty niemiec, właściciel budy cyrko· we ... On tak tylko wygląda„. Mądra be- spojrzał nieprzytomnie na F~lb. 
ks i ężniczka i dJateF:O wraz z Felkiem uda1e . któ . ł r , . dk ·c t• k t t . M r hl ·;> A . k; \V. 
sie przed hotel ,Maiestic". we1, ry zamierza w asme o up1 s Ja. u a na cz ery nogi„. - a eiro c ooca .. ~. J2!:. ze... i-

z rozkazu za,~idzkiego porywa go tam Jasie i wychować go na cyrkowca.. Mlody cygan kopnąl Jasie w bok i dzialem„. We wozie !ezy ... 
Pakula i sprzedaje bandzie cyganów. - Więc jak powiedziałem!·-- rzekt syknął: I · ·, , 7· 

Chudz~k _uda je_ s ię ~e skarg~ - do i!!dwo- właściciel cyrku.-Daję wam gotówką I· - Rusza i si ę , no!„. Czego gapisz (Da I szu ci ag J•utro )., 
kata . G1o-w:n1eiws,kiego 1• w chwiih gid~ r~z-1800 złotych! To rzetelna cena' Wię- 'sje iak matpa !.. _ Jf • 

~~~~e~:~V! Ch~rb~~~~ie, - zja.wia SW mf" cej d~ć nie mogę !.„ . .... Jaś poruszył. się !esztkami sil, a CY-~ 
' I 

' .\ 
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BezrJ1 butny zastrzelił burmistrza Heba tragiczne) śmierci boitsera 
Krwawa zbrodnia na Czeskim Sląsku Gaziński cierpiał na wadę serca 

Cieszyn, · 7 paździ'ernika. I dokonanei zbrodni udało mu się zbiec. Bydgoszcz, 7 października. I a szczególnie tak forsownego zmęcze-
W Pietwa~~zLe na Czes~ śląsku 1 

Jak. się oika.z.ało, morderca ukrył. się (sem) Onegdaj podaliśmy wiado-j ni~ i. treningu, do jakie~o zmusza upra·· 
do~onano zaboistwa na tle politycznym. 1 w szyb1e węglowym Pokrol~. Mlmo . mość o śmlerci boksera • amatora Ga· wiame sportu bokserskiego. 
Oharą morderstwa padł burmistrz nad· ' przeszukan~a całych podziemi, władze : zhiskiego na ringu podczas tre11owaula. Pogrzeb zmarłego odbył się wct:o
s~tygar Józef Gryg~r. Mordercą okazał ?ez.piecz~ństwa nie zdołały wpaść na i. p , . . . ł b ć k .. raj o godzinie 15 z cmentarza f:mieg?· 
się. bezrobotny. Khm~z.a z Szmubergu. 1ego kry16wkę. Tylko na drugim po kła- , :zyczyną s.mierci mia . Y rze 0 . 1;dziai w pogrzebie wzięty delegac:Je 
~msza. st!Zebł do niego z rewolweru,!: dz.iie z.nalez~o,no łuski naboiów rewolwe- j 0° ~,10~. w do~ohcę serc:, ..Ja~ ktrzy~a~ kiu:16w sporto·v.rych, wszyscy czloulrn• 
daJąc dziewięć strzałów. rowych i futerał należący do mordercy. I p afin~. 1 J° d r:nera. s.e kCJI k 0 s~rs 1~ wie K. S. Polonia oraz liczne rzesze pu 

Za~ordowany burmLs~r.z Gryger ~ył Właidz,e. z.arządz.iły szczelnie zamknięcie : .° onJ\ ke Gil ~Y"~f Ja 
1 

fY aza ~ se. bh;;znoś.:i. · 
znany 1ako czołowy działacz stronmc-- wszystk~ch punktów wyjśdowych z ko- I CJa zw o • azms m a . orgamczn11 · --
twa czeskiego narodowy.eh demokratównpa.tni. Wszyscy górn.iiq,y którzy zjeżdżaią ~a~ę ser~a, która :wc~eśmej czy póź· OgżUll"lg opfiek • .. 
oraz narodowych organiza·cyi robotni·~ do praJy, lub opuszczają kopalnię, są l meJ, groziła mu śmiercią. No·cy dzitSiejJSJZaj dyżurofą następujące aple· 
~z~ch "': Zagłębiu Ostro_ws~iem, to też rewidiowani i kontrolowani. Policja l To też lekarze stwierdzili z calą pe- ki: Sukc. K. Leinwebra( Plac Wo!.n·o~ci. 2), S?kc. 
smI·erć )ego wywołała w1elk1e porusze• prz:yipusizc.z,a że mo·rderca pod wpływem l wnością iż Gazi1iski umarł na udar ser J .. Hartmana (Młyn:mka 1), W. Damel~ck:ego 
me. . . . g V1U1U opuści swą kryiowkę. ca. yc1e swe mógłby zmarły przedlu:- Nr. 32), J. Cymera (Wólcz.ańska 37), Sukc. F. • • ł-.J__ '. ·' I ż .' (Piotrkowsk.a 127), A. Perelmallla (Ceg1-elm.a.na 

Khmsza 1e&t znanym komuniJStą. Po żyć, gdyby unikał wszelkich wzruszeń Wój.C''1ckiego (Na.piÓ!"korwskjego 27). · 
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Wstrząsający dramat w słonecznej Kalifornii i Meksyku, pelen sentymentu i melodyj. W roli głównej: - słodka MARY ASTROR. wiośniana MARIAN 
NIXON i dawno nierwidziany ulubieniec Kinomanów RICHARD BARTHELMESS. 

„BANITA" - to wielki dramat kobiety „ „BANITA" - to tryumf miłości l poświecenia„. „BANITA'' - to wspaniały koncert gry artystów.„ 
„BANITA" - to dzieje iudzi. żądnych daru szatana złota„ Miłość! Romans! Dramat! Sensacla! Walka o władze i złotot 

Począte!k o gad.z, 4-el w sobotę, nie· I I 
dziele i świeta o gQdz. 12·eJ I -

Kino nowocześnie odrestaurowane. • LEKI śWIAT'' 
Dziś i dni nastepnychl1 
il4iłł6,iłłJ!iAy+p ft 

WieLki film krajoznawczy znaioie:k!flie)szych za.kątków świata. 

'' 
'' o 

c 111. Sienkiewicza r,o i 
W rolach głównych: najgroźniejszy konkurent KIEPURY przepiękny Hiszpan 

DON JO~E. MOJICA oraz MARJA ALBA 
Tel. 141·22. : ·-:c LEGJOn UL I CY Dziś I dni nasłelłnYcll ! : oraz film polski- p. t. 

•OClił'l:llll„„llilllm&MllBl•m111111111„B11„11&m•m•~~'lililliiillmillilliiBllB~E=oe11:11wm•msR1111m11111~u11111±111mar&na11m„m111111m11m1„•11m1„„„.aial„llli111 ... „„„„„111111a111ll!llll1DElllllllll„„„ 
iwwlP" u w A G A!!! ... „ I llllll!llllllllllllllllllllllllllllllllmm1111m1u1111111mmmm11111111111111111111111111111111m111 H Dr. med. 

W z.elektrvzowa:nel cześci W9Qh<n:lnieg(}·'przedtn!e~cta tiotlih maJ. •S'TOKAO·H '1· J NECHARICZNA 'SZLIPll!DNIA KłilGZkO\Vil~ 

I P
pe>leca s.ieAw daclszymEciagu Bu Do w LA NE Kanedzi ' f.tJ,liitS~itb, azetnitlJtb \ Ktaw\u~itb poto~nictwo i choroby kobie~ 

,, E. HAU. Lód~, Plo,rkowska 99. 

I \ ul. SIENKIEWICZA 3-6, tel. 248-86 tel. 213-t?6 
na najdogodniejszych warunkach. Dojazd tramwajami 4 i 10. . Pr~yimuie do ,ostrzenia narzedzia fryzjerskie, kra- przyjmuje codzien1n1e od 10--12 

Szczegótowei informacji udziela na miejscu Stoki, Dwór. 30-5 1 wieckle i rze:fnic:!e, Jak również \\tykonuie wsezlkie i 5-8 wiecz. 
BI*' AAP* • 

1
'""illAIU!MM&W'itd!i!!!t11 I reperacje wchodzace w zakres fachu. CENY LECZNICOWE 

Dr. MED. ....-:!l-11•--•a111111mnmn11:Rlliltnnm1n l . WYBIELANIE KOTLóW„ - Ceny konkurencyJne! m Glazer I li - ·-~-- DOSYĆ JUŻ I ! Miejsca pKrzyjmowanla: DOKTóR 
1 e.KsPERYMeNrow 1 tb~WM'Y~A~Ki 1g: stac1a Autobusów. WOłkOWysk·I 

· 1 !! U JRE WAS DO MNIE 'I RADWAŃSKA 51, . 
CHOROBY SKóRNE 1 WENERYCZNE I . PROWADZĄ I I PIOTRKOWSKA 309, Górny Rynek, 

Zac_ hodnia 64, tel. 18~w49 I ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH a 1 W3~ć'z~~~A 1~g2. stacja Autobusów. so-a Cegielniana N2 4, 
I ~· · „OLLA" I ł , . , ,. . , 

11 
„ .,, „. telefon 218·90. 

przyjmuje od 12- 2 1 od 7-s.3o wie~z. RllllRIUUDIDillllllltlUUll!HH!l&=i!llillllllml!&:limllllllll 'llillllllllllllll!llllllllllllllhlllfllfllll1\llllllllOlll!H\Ulll!llJllllllJ!llll\llilllll11!1!1l1: l1iil:!' ehor. weneryczne, 111oczopłciowe 
w niedziele i świeta od 10-12 WI>OI · -- I skórne 

-- .... Przyjmu]e od 9-1 i 5-0 

or. J. NADEL KLINGERL eEREMAN M 0 n„;r . w NIEDZIE!łzM~"i!.t. OD GO. 

a!'!!~~;;i~:n~~~~!. ··~ ,„,. wooo""""" •kómyob Wć~'łk5l1M~tl~0:c:M:l'ć.'if. • I\ u n u ~ l te I n ~~~~~;;;;~~i17'~.:t.~~;, 
A ND RZ łE JA 4 I włosów (poradv 11eksualne) WYCH. AKUSZER.JA 1 CHOROBY KOBIECE ~tosowskiego, Sienkiewicza .61. tel. 

TELEFON 228-92 Andrzeja 2, tel. 132-28 Cegielniana 15, TELEP. 14907. PRZfPROWADZIL Slf NA uuce 2i8i4~ól~ap~~ ~~n~;lo~~. l~a \ik~I o~~ 
-~-- - Przyjmuje od 9-11 rano 1 od 6--8 w Przyjmuje od s - 11 rano 1 od 4-s Pomorska 7 tnł. 127-84 dzielne. 20-2 

Leczen.le W niedziele I świeta od 10-12. wiecz .• w niedz. I świeta od 9 - 1 ' li 

przyjmuje od 4-8-eJ. 30 Extract Bardanae" 
krótk~emi f alaml I Doktór I L \ NDIRT. MĘED. CK'I ·Dr 30-2 " (Tonlcum zlotowe) 

r~dj"Oweml H SZUHACHER · • Niezawodny środe. ~ orzec!v.: wYPada· 
u • w BALICKA nlu włosów, ttsu·Na !up1ez, przed· 

Choroby stawów. kości. mięśni, ner· • SPEC CHORÓB SKÓRNYCH Wf.NE· • wc~esn:i siwiz_ne ! w~macnia cebulki 
wów, skóry, narządów wewnętrznych Choroby sk6rne RYCŹNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Wszelkich wy1aśnreń I wskazówek U· 

kobie-;:ych i t. d. . i weneryczne POWROCILA dziela _JVYJ3~us.f GLOWNA 17 
w gabinecie terapjł fizykalnej PIDTRKO\VSKB 56 rtAWROT 32. Tel. 213-18 ul. Piotrkowska 200 Tamże ~\,„~ectaż' '20-2 

Ur. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21. O Przyjmuje od 8--10 rano i od 5-9w. rós Puste! --··-·-~- „- · -·· ~--- -
------ - --------- tel. 148·62 w niedz. i święta od 9-12 w poł. Nr. teL 194..03. p k „ noKOJU 

DR. MED. • od I I pół - ł, 6-9 wiecz, w nie- Choroby skórne t weneryczne OSZU u~o !i 

N i e w i a z·. s k I dilele I święta od IO-I Dr med orzyfmule wyłącznie kobiety I dziec! ł ~ ".., 
I li Ceny łecznlcowe. I : • • - od l do 

3 
I od 

1 
do &-ei adnie umeblowanego 

:::::==~====1t11kołaJ Bornste1n ' Dr. med. 2-30 z. wszelkiemi_ wy~odami z używalnoś-Chor. weneryczne, skórne 
l moczopłciowe 
POWRÓCIŁ H L 

· b • c1ą telefonu 1 h.1.z1enk1 oraz z '.Jqobnern 
DR. Mf.. D~ . choroby kobiece i akuszerja u I CZ we!ściem (moż~1wi~ z _klatki -~ .hodo-s K I k ... _ I wei). w śródm1eśc1u. nredal'ć!J ::!re: -r Y n S a powrot:BI Il Siekiewicza„ Wigurv . żwirki. 1-•tze-· 

przyjmu je od 8-11 rano I od 5-9 W. S A ( j• 1a SI d k t) p O W R 6 C I Ł jazd • Andrzeja, Gdańska. 
~c:..~~-świeta od 9-1. • . RZGOW K 5 wa~~ era z~ Spec. chorób ak6rn11ch, wene- Warunek: kulturaln~. rodzin.i. Ofer-· 

NTYSTA CHOR SKÓRNE I WENERYCZNE Tel. 191-08. Przyjęcia 10 12 1 16 19 r)fcznuch I moczopłciow7ch ty s~? „Komorne 1-go • do Jdtu1m· 
LEKARZ-DE • · .., stracir. 35-2 

P · K . : k (kobiety l dzieci) Dr. MED. Cegielniana Ni - --· ---:----·-- _ np „ I o \V s ~ godz. przyleć od 9-11 i od 3-4 po pot Al K . k. telefon 141·32 POSZUKUJĘ 1 pokoi u z kuchnią sio-
iii u' y Il u Slonktowtcza Jl; OPCIO\VS I Przyjmufe od g 8-10 12-2. S-8 'W neczne~o. nie wyżej III p. Oferty do 
fidOń§kG :ł'I telef. 148-10 1 . niechiele i 'więta od 9-11 ~eoubhk1 _sub. „K. 23~'.::__ 5 

Andrzeja 5~ te1e1. 159·40 

tel. 232-55, CHOROBY WEWNĘTRZNE . ZAMIENIĘ 3-pokoiowe świeżo wyre-
przvimui'e od 9-3, IO ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom Gd „ k 37 !'10.WOCZESNA pracov._'m~. gors:tów montowa~e mieszkanie z wszelkiemi 

w LECZNICY PIOTUKOWSKA 294 na WY1'1ate konfekcję, obuwie. bielizna, ans a I bm.stonoszy p. f. „Pef?Jna ' Łódz, ul. wygodami na odnowiadajnce POWVŻ· 
od 4-7 w. ' manufaktura, firanki, Piotrkowska 37. Pomorska 8, poleca nainowsze fasony szym warunkom - 2-ookolowe _ 

r::;n,y Górnym RYn'ku. podwórze. 1-10 l el. 232-55, preyjmuJc 7-8 wieczór. po cenach b. niskich. Oferty: sub: „A. Ot.". · 
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. Legja zwycięża · 
w czwórmeczu piłkarskim 

w Warszawie 
Na boisku Polonji warszawskiej ro

zegrany zostal w czwartek i piątek 
czwórmecz pitkar.ski. Udział wzięty 
cztery zespoły: Legja, Polonia, Makka
bi I Gwiazda. 

W pierwszym dniu zawodów Legja 
pokonała Makkabi 5:0 a Polonia -
Gwiazdę 3:0. W dniu wczorajszym Le 
gja zwyciężyła Polonję w stosunku .5:0 
a Makkabi Gwiazdę w stosunku 2:1. 

Pierwsze miejsce zajęla w turnieju 
legja. 

Z Wydziału Ciier 
i Dyscypliny Ligi 

~----

I --, Turniej tenisowy 
P 1 ER ws zv M 1 L Jo N ~! . N: :1~~~=::~b~:::.:,! i.„ 

1,, nieje:m teinll&owym ~odz:k .. ~uhu Lawn 
oraz na Nr. 6'1.ff15 Teni'$oweg-0, odibył s1,ę tum;t·eiJ wewnęwz· 

225 Ooo 100 Ooo 
· noklubowy o mi1sitrz0is1two na roik 1933. 

zł. na NI 6.161 zł.na .N2107 .462 . VI( tumi,eju_ tym ucizes'tnic.zyło cl.zi~-
• • , więc11rt1 członkow klubu, pirzyczem m1· 

100 Ooo . 75 ooo sb.•.zem zo,shał Staditleinc:te1r, który we fi. 

. 
1 

. . " '~ " · • • '' " . s•tosunku 6:1, 6: 1. I 
112 612 ,, 33.687 nale pokonał z.cLecyd1"wan1e Tezenaisa w 

1ak rówmez wielka llosć wygranych po Zł. 20.ooo,.1s.ooo,.10.ooo itd. p0 drodze do fin,ału Stad1t1en1der poko 
,.. padły w szczqśllwej kolekturze lnał ko1ejno Peippa 6:2, 6:0, Neumainin•a 

e~ w KAFTAL ; S-ka I 6:3,I~~~i~~~ey:;5~!.e6:0~ tum[~ju, 
D I przedstaw~ają się naisitępująco: Ba<thge

Katłowiee„ iw. Jmana i6 
;;. Sydgosz:c:z Gdynia ł.6di 
ii Jagieloflska 2 Plac Kaszubski Piotrkowska 64 

Myn.chmeyer 6:1, 6:3, Tezenias-0. John 
6:1, 6:0, G1'ohmain-Bor>cikens•te1in 6:0, 9:1 
Tezen.a.s-Grohman 6:3, 5:7, .6:3. 

(RM) Na ostatniem posiedzeniu Wy- ·;;; Kr61.-Huta Tarn.-Cióry Bielsko 
działu Gier i Dyscypliny Ligi zweryfi- :g Wolności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21 

Z obozu ligowców 
kowanll spotkanie Warszawianka - 22 O Maur.er, świ1ebny !pliłkam: ligowy, kt6-
p. p., jako walco\ver dla Warszawianki, P.K.O. Itr. 304, 761 ry grał już k-0,lejno w drużyna.eh: P 11go·ni, 
poniew:1ż w barwach siedlczan na po- To tez wszyscy grają u K A F T A L A Ga.rbarni, a o.stałnio &tołecmej Legji, 
zycji 1eweio pomocniki!. br:il udział nie . otrzymał ohecni.e z tego klubu zwoh11iie-
tgtoszony zawodnik Rusie!. Losu I Kłasv ~li LoterJ"i ~a„ iuż do uabveht ~ ni•e. WediftJg ol:*~gaija_cy~h s1t-0Liicę pOlgło- . 

*"' li °' · - s I sek, Nroorer ma $ię opecnii-e prne1111ieść 

hie'~~r~;\·;k~~a~~~)~s~~ 9eaJ~~t:~~0~;i~z WobKec zmianfy syTsteArnugbry ciqgtnoienie~od~b~ęd~znic·smięjuż~1ls[lp~a:.t~'d[~łiDelr. br. ~ 
1 
t~0;~·~'~\!s::łu ~'M~~: Iko~ćty~her;~~ 

·:~ .1 dp~,\· 11li_fikacją 1.;1 ostrą g-rt' na .m~- . 1 . ~I ~ło1S.ka.c~. i est p1iawdy, tr.udmio n•amziie 
.:ru (tarl'arma - Podgórze. Kara :1 ~,;v w . ~ 3łt "'P'r~wd~1c. „ 

<iie N1 1 f\ b. m. · I M . ~ . . . . . .. l!ID ! ~~~mi.an, były, obroń~~ Leg11 wairsiz.a:v· 
M:Qi!SIWH• ~m:atii&i •MAM I ~l:t~o?·"'f~~.,...;'.&~~~;'~~~;1\'"3~~~~~tt.!.{.fl• " ""'"" :':~;~~~~1\';, .. 1j~.;:,n".'~-i i sk1·ei. positanowl'i wróCd.c na fono mac1.e-

,...n,„.,.„\' -.t•io."V~~„ .... „~~~:..,,„..Ji..o»lir.~'l;;,....~„,iY..I.„ „„ ' '" .,,,.,....~..,.q..1~ ·1 '"'""•··"*"'• rzysitego klubu. 

b~dz~e mistrzem Ligi? K o Spotkan i ~ towrrzyskie 
Hakcah-W.ł(.S. 

Niedziela sens cyinych spotkań - w .Krakowie i na Sl:asku w dniu.dzisicj~zvm odhędzie sie_n~ 
l "'il nowvm boisku WKS-u od godz· 1;-i-eJ 

. Niezwykle. interesująco zapowiada\ n!e miejsc~ w. tabel~ .. Sądzimy, ~e zwy- w ,wypadku ~rzegran~i z.nalazłby się : towarzyski mc~z oitknr~ki mi~dzv Ha
lil się spotkania ligowe wyznaczone ka-I cicsko wy1dz1e z meJ ŁKS, gdyz forma znow w strefie zugrozoneJ, I koahem a WKS-em- Ohte druzvnv wy· 
lendarzykiem na sobotę i niedzielę. Legii statecznej nie jest nadzwyczajna. Sądzić jednakowoż należy, że Iwo- 1 stąpić mają w pefnych składach. 

\V dniu dzisiejszym walczy w .f\ra-/ . <?statni mecz _ligo~vy rozegrany ~o- wianie wyjdą. z .wall~i tej zwycięsko i! • 
kQJ!iC Garbarnia i 22, p. p. t s~~I ·· ·r~e .. L ·o I, } I .Czarnymi a o?.wró?ą od s1eb1c w1dmp SPaclklL iiO' . ·Przed wt:razdem bokserów 
Role obu przeciwnikow dzisieJ~zycn '\\ arszawianką . . Stawka _rtrefz. u. Jest, b. · 1111zszeJ klasy. • :J ~, • 
i1Tffenity się w stosunku· othVt'O'trtyrn. 0 ' · ·wysoka ·dla zespołu lwowsk1ego, ktory . · h.Ul"'r~ i Ch do Brna 
ile w roku ubiegfym drużyna siedlecka -.i.łM"łNłW'M®!WEłl•w•re :m-e;·•me@~Z%!Zilfli!ł.RSti&aWWMWi W składzie re.prezent.acji pięści•arokiej 
mnsjafa walczyć o utrzymanie się w ŁC'd~i n.a mecz z Brnem i Moirawami ma 
extra klasie, o _tyle dziś los ten spotkał Tr. 7U spo· t...,a n i~ n:.~ ".J.1 ~ rskee zajść jesi~CZ•e zmircwrn w wac:tze p:ió~kowej 
Garbarnię, która zajmuje ostatnie miej- &a Jl ft E ~ t"' ~ ł l:V. U i \Y/ kaitego1rji tej, jaik!o r~preizenta,n•t 
sce w tabeli. h • O z p N db I • d • i 1• • Łodzi, prz,e,widz:iany był uip.~ze.dn1o Wo·i· 

Drużyna krakowska musi sie więc r o pu ar s..i. · • • • „u o ,ęt ą się w mu · 11 1 ze]szym ni•a.ki·ewi.cz. Obecnie, jak s.ię dowk1duje-
ober.nie poważnie wysilić, jeśli pragnie · Roz~rywki o puhar Ł. O. Z. P. N.; z~g;rala k~lk.a spo~lkań, yajp~awdop-0dob- ' my, kv.p.ifan zwi<J.~.kowy ŁOZB. p. S.~1ko·r· 
wydostać się z ostatniego miejsca. W dob~eg-aJą końca. Po wyeil.minD\vaniu : ~1~ zwyc1ęzy, W.1m9. Zespol !abryczny ski zdecyclJo.wał się przeprowa&:dć w 
snotkanitr z drużyną siedlecką spra,va druzyny :YKS ora,z Makkab1 ~ozo~ta~o JUZ z trud~m 1 m~:oyt. stuszn!e wyg-.r~ł tej wadze wa1kę e.Vmi1ncyjną międiZy 
nie lwdzie zbyt fatwa. Ex wojskowy , teraz s:T.ęsc zesp<0low, które ub1egac s1e j z Makkab1, obecna! więc posiada mim·: Woźni'.akiew1c.zem a Lesz.czyńsk~m i clio
:rcspól siedlecki legitymuje się wspania l będą o 'l.do?ycie . zaszczytnego tytutu. 

1 
malne sz~nse. . . . . I p·i·ero zwycięz•c.a tej walki, brooić będzi.e 

temi wynikami, osiąganemi w drugiej W efom Jutrze.Jszym odbędą się dal- I T~zeci m~cz rozegra u. s1eb1e Um~n- i bairw Ło·dz.i. 
ko!cice rozgrywek i stanowi przeciwni- sze trzy. spotkania o puhar.. S. K. S. i Tourmg- ~ Ł 1 SO. Sp?tkam.e to zarr:owia- Wobec dryskwalifi1lrn.cji nałożonej na 
ka niezwykle groźnego, Sądzić iedna-

1 
spotka .~1ę z t. K. s .. na. bo1.sku przy : ~.a się nielwykle ciekawie, bowiem z Les.z·c;zyński·ego 'J'.l'rzez ł,OZB., walka je.go 

kowoż należy, że Garbarnia będzie u- j AL Um1._ Strz~lcy znaJduJą . się ,obecme I Jed~e_j st~ony Ł TSG przystępuje do z Woź111iiak!1ewkzem, ndbęchie ę11ię przy 
miata odpowiednio wykorzystać atut 1 ;v_ d'.obreJ f9nn1e, poza tern Ja-k1os szczę-

1
. walki z sil.na ~vnlą Z\~yCI'estwa, mając ,d.r.izwiia.ch z.a.mknietvch bez ud.ziału P·U· 

wł:ic;nego boiska i pierwsza pozbawi i sltw1e wak&ą o puha.r. Zespól Ł;KS ze s~a;nse obok W1dz·ew.a .1 SKS na zdo;by- ! bli:cz;i1i0i.§ci. 
s'erllczan unktó I względu na mecz hgowei druzyny z cie puharu, z drugie.i strony Umon-1 

I z~ snofkań nfectzielnvch na czoło '. Le.gją wystąpi w niezbyt d?brym skła· 1' Tou:ing dąż"'.Ć będzie .do wygi:anej, Polacy wueUminowans 
·. . . · , C ! dz1e. Wobec tego nalezy się hczyć ze gdyz w przeciwnym razie odpadnie od • li '_ 

WY~tl\~C'llą Się spotk~ma Pngon.-:- ra- ·1 zwycięstwem s. K. s. dal'Szej walki o puhar. na turn ~ ejU w Mera~~(~, 
cov1a 1, Ruch - . 'Y1sla. ~ymki tych . Na boisku Wimy gospodarze roz.e- 1 WsLystkie trzy mecze rozeg-rane · . · · 
spotl<an mogą ~iec. decvdn.ia ~y wp_ływ ; grają mecz z WidzeweQ1. Mimo, że dru- Jl zostaną w niedziele o ~odzinie 10.30• . Na Międtynarod_owym TurnieJu fe-
na 11kształ!owame .się tabe.lt !Jg-oweJ. . żyna mbOltnicza w ciągu kil'ku dni ro- rano· msowyi:i w Me:a1;1e \V~zyscy pola...:y 

Cracovia w razie zwycięstwa będzie -:o:·~-- zostalt Już wyeltmmowam. 
jeszcze miała teoretycznie szanse na "'! turnieju o. puhar Len.za dla ;')<iJ'l 

zdo)1ycie tytutu mistrza Ligi. og· ólnopolski turnie1· Kałandar"yk ~porto111v w. fmale J~qrzeJo\ysk~ SP~tknln się z 
Jest to możliwe tylkn w tym wy- ~ ~ W I na3Jepszą r~K1etą N1em1ec C11ly Aus'\er~. 

padku, o ile jednocześnie Wista straci gier sportowych Zw. Makkabl na dziś I jutro. P:zegrywaJ.ąc w trz~ch setach n:.6, ~:.t. 
punktv w Wielkich liaidukach \li t11rn1eJ·u o"er sportov:ych Zw. w „_"· „_ . . . . . dbęd . 6.3, JędrzeJowska Ktala bardzo nierow-

• cy "' W1dlU ~jSU!l!J&Zytn 1 JUłrz:eJ19ZYm O 8, Się , no po pe\Vnytn ZWyCi"St\l·ie W pi ~rw 
Gdyby jednak krakowianom po- Maklrnbi. .rozgry·vanym w \Narszawi·::, w ŁOOz,i n!ll9tępu,i11ice 1mprezy ~portowe: I · ' · . .; . " , c_ , -

szczęściło sie na Śląsku przy jednoczes k · ikł SOBOTA: SlYtn secie 6.0 przegrała st0sm~ko\\O 
neJ. poraz· ce .PoO'oni z Cracovia wów- uzys an: następui~ce wyn : . Boks. W eailii przy ulicy P17ę&a;loiainei 68: Iła.two. dwa następne sety, a zarn.zem 

. "' . • Siatkówka pa1i: Makkabi (W) m1ędizy001ubowe zawody bcxkisel."$lcie o.d godz. 19. mecz t puhar Lenza. 
czas kwestia tytułu m1strza byłaby Już Makkabi (Częst.) 2:1, Makkabi (W) - Gry ~we. Na bQ<nskaich w Lodzi da.J.sze w grze pod\:i,rójnej panów Para pol-
w 90 or?centach przesądzona na ko- Makkabi (Ki:_.) 21:5, Dror (Lw.) - B: meozPirka mi:;:=twfioielw D.O.K .• godz. 15.ta ska: liebda-Witman przegrała z parą 
rzy~ć Wisty. . • . Kochba (Ł) b:4, Dror (Lw.) - Makkab1 .m~ toiwa.rizyskj: w.K.S _ Ha.koaih. włoską Palmieri-Mang;old 3:6, .1:6. 

Rzecz. zrozum~ała, ze wobec wy- (Kr.) 6:0. ZapaśnictW-O. W ~~ Unri Pt!ZY uł, Kivtn.el W grze rnieSlanej para a·nglclsko-
tworzon~J sytu~cj1 dwa te i;necze budz~ Siatkówka panów: Makkabt (Ł) - Nr. 2, !llec.z o .tytuł lll$trz.a. druż)'lliOWego okt'ę. włoska Hughes-Valerio odmJsła zwy· 
0lbrzym1e zamteresowante w cate1 Makkabi (W) 2:0, Dror (Lw.) - Hasmo gu: u1im~~· cięstwo po ciężkiej walce nad parą J !o-
Polsce. . . . . nea (Kowel) 2:0, Makkabi (Kr. - Mak- Piłka nożna. 'B01iskio ŁKS-u piiz;y Af. Uoii czyński-Jędr:zejowska 4:6, 7:5, 6:2, 

W Krakowie hczvć się należy . ze kabi (Częst.) 2:0. · o !Ph· 14.3() meoz Hi~y: Ł.K.s.-Le.gja. (W{lll'-
zwycięstwem ~ospodar~v. kt~rz_Y. będą Koszykówka panów: Makkabi (Ł)- Ml8i~l: 0 goctz. 10.30 Mt11o me.cz 0 _p~h·. t.o.z. rlJ[iłltJ!ilfil~[jJ!łl~ff\iHI:~t· ·-·\~ł0; 
wreszcie mogli wystąpić w silnieJszym Makkabi (Cz) 27·13 Makkabi (Kr) - P.N„ t.K.S. Lb - S.K.S. BOIWro W=y, g~. ' 

. · K' · l'n k. · · · • ' 10.30 meicz o puha.r Ł.O.Z.P.N-u: Włma. - W1- ej 
składzie wzmocmonym 1s1e 1 s im 1 Makkabi (Biał.) w. o. dizew Boqs1<o pnz.y ulfoy W<Odilef: o god-z. 10.30 K I 4 @ 
Chruścińskim. Szczypiorniak: Dror (Lw.) - Mak· meciz o Jl'llhair ł.OZPN_u: Uiniiiotn-TO!UrilQg - t.T. upon -

Również w Wielkich liaidukacłi H- kabi (W) 5:3, Makkabi. (Ł) - Makkabi S.G. - Na p.rlO'Wliniji mecze tow~ i 0 Diii· • 
1 

@ 

czyć sie należy ze zwycięs~wem. gosp~- (Kr.) 2:1. 9łirmo~:fa'.rstwo. OEicjallonie iz:am1miłCk ~u • @ 
darzy, biornc pod uwagę, ze Wisła m.1- • • , • Ł.O.ZT.K. w No,w01oolneij &>brur<t do ~ów • ~ 

, I M I Th I t ata klnn dający prawo uczestniczenia, 
mo ost::ltnich sukcesow. nie wyrnzUJC arce I mis rzem SWI sz.rn~oLwykkch ntlat

25ki 50N b . . k Wf _.J tt' • w konkursie sporto"rym 
dobrei formv. . • e . oa e ~ a. a 0 ·1151 u 1my QU 1. • " 

C
. k . . . .d . o' i·e.i. Tytuł mJis1tirza świaiha w wad.z.e śred· ' nv 10·e1: c.zworm ecz leklwatletycmy: P . .S.- ~ Expresu llustrowanego' Ili 
ie aw1e zapow1a a s1e r wn - ~ . . ' . , . " K.S _ Sokół __ Wiima. r-i 

~notk<'lrtie. Legii z ŁKS-em w Łodzi. n:t'eJJ z.altrJ:ymał Ma.~cel Th1.C zwy..:i.ę:ła1ąc Gry gr ortow0. Na bo1skaich w Lod1.1i d,~~e L@• 

Mecz łódzki będzie walką o przedostat- w Pa1ryru l1Ja poo.kty ku1n.nc1zyka Tu.nero m~cze o mistrzo·stwo. ~llJ!j'Jl!J[!][ij[ijliJli]l!Jlł]liJliJliJliJ 



ąwiazd:l ~eksykańska, Lupe Velez, po~ 
siada ntezbczoną masę obuwia. Zdjęcie 
przedstawia artystkę na tle jej ,,skar- , 

bówu. i 

l 
j 

W Castle Howard w p0bliżu Yorku (w 
Anglji) pod grubym p0kładem łuby od
kryto na starem płótnie inicjały malarza 
niemieckiego Holbeina, który od 1536 
do 1543 roku był na.dwornym malarzem 
angielskiego króla Henryka . VllL Na I 

zdjęciu portret króla. I 

7.X .Ni 278 

. rne1 

·~a zdjęciu admirał Byrd przeprowadza ostatnią inspekcję swego statku „Bear' 7,djęcle przedstawia trzykrotnego zwy. 
który, jak wiadomo natknął się na wiel kie ławice piaskowe i wysłał sygnały .;i~2=~ do:-oc.znei;o konktrsu ~ryr.a kob
S.O.S. U góry kot, biorący udział w eks pedytji, oraz u dołu lotnik Me Connick, ; ie,'. Robertsona, w orvgiilaJnyro stroju 

który pilotować będzie aparat Byrda. 1 szkockiin. 

, 
o r i br zu er one o e" 

! 

P dł · h 'ł · h d ł • d b , zd' • • byt h , Gr-' d'' Podczas demonstracji faszystów irlancfto ug1c uS'l OWanlac u a o się z o yc yęcie Ble.prze yc gor t;lllan Jl, kich doszło w mieście Cork do krwa-
maiacvch 4400 metrów wysokośc:i. Zdjęc la tego dokonała ekspedycja d-ra Lanite wych zajść, w czasie których 40 osób 

l(ocba.. · 1 - odni0sło rany. Na zdjęciu oddział 
f „niebieskich k<>szul" na czele p0chodu 
r demonstracyjne.go. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" droMa.zg&w, ustawi~ pirzed oknem wysta l - Wo/bee tego zaszł.a omyłika. Czy 
wowem małego gońca, tmzymaiące.go mMil go odiesł.ać? 

1ltn' llłr$'„nl• 811 ,. r~.aA/'~118_,mQ4AB,Q# I książkę zannówi1eń, 111a którieij W)'JPi.sane ; - Tak„„ Nie, proszę mczekać. No, ll&Wll ..,..., 'il.B N'łL,.,„_.~lliflllli'7l.~'7i!llla !byłio diużemi lirt:erami: „Nieit.yłko po zamk coś pod0ibrt0go„. Niech u.czeka. 
Dyre:ktor geneirai1ny wziiął ją w swode m~ejscu, cieszył;abym się bal'ldziej jeszcze nięciru ~lepu, aile ii. "':' nocy, b~dzie pani 1 ~uc.ja szyibko si-ę i;brala. -:- ~~skav:a 

r.a.miio1na i usiz.częśliwiooa Mat!'got ipnzy- - Cz')"ż możeSiZ sob1e wyobrazić, ja:k u nia:s p~erwszorzę.dme. '!'bsłuzooa. Ży- pam.1, , !i~a. naisiz!l c~es.zy s1ę, ~ moze 
mknęła o-:zy. . krupiryśne są kobiety i ille muszę z.riosiić czeme ,!e'J• łaskawa pam, Je.6t dla n,as roiz , sipełm~ JeJ zyozeme. „ . . . 

W k i·ni; z,ruj~śn.iiały ~wiia.t~a. I ipraeiz laida ckobia'2:1g. Ten kołnierzyk ma kazem „„ . , . ( G~ec wręcz~ LuCJl ziam~eni~, 'vy 
- LucJO, Śp15z? N~c dlz:iWttl~go, gdy ' le.ż,eć taJk, a me tak, ta fałda i{!S·t 2:1byt - To bandz,o m1tł.e! - pow~edlz1ała l peł.mone. pti2:1e:z mą ip01pr.zedniiiego wttieczo 

si.ę c:glą·d1a ta1kLe idjo1ty.zmy. ldz:iiemy. - wąsika, taimta :imów zbyt s:zero.lm. Nie, Edyta. -;-- Za;mów Sto1bi.e żywego chłop- i' ru nia uhcy. . . 
WiSzystko si.ę szczęśliwie skmk.zyło. I nie - mMn te.go dość. I ca, to et go br.ma przyśie. - R~·cz:nia gwairan<OJ~, ł!l'ska;wa pau11. 

RD'zmarr:w111ia Lucja, nń~chętnńe i ocią- ! Obiie dziewczyny były młode, :zignab- - T-0 św:i1etny pomysł, -:--- voześmfola Towair ?'1'e pioclJLe;fa ~am~c;n:~e. 
gaijnc się, wróci1la do nzerizywisitości. : nie i przystojne. Niejedino sipoij:rzenie mę- . się Lutja. „Zyiczen.ie jej, iesit di1a n.ais ro,z 'd G;m~ec sk~łon~~ s1_~_ ~o, ot"":'-0rzyl 

Masz rację Edytko - to są hroury. skiie .zatrzymywało się na n.ich z przy- 1 kazem, ła•skawa pa.ni", Zamawiiam więc · <rzwi, wpuści 010 . pUUi.-OJU przystoinego, 
Te W!•:>:·p Lkie flllmy, z te.m n!eiprawdoipo· r jemnością. I młodiego chfopca. Cieka wam, czy mi go ·"lłodego blondyna .1 "':Y6zedł. . . . , 
diobnem „happy-end", pełne ~tymiZ11D.u • - PolP'afaiz, jakłe pię.lrne rękawiczki. : firma do·stairczy. - I już wzięła ołówek . ~.rzyJ;>yły młoozi·emec o roze.smuanyc11 
i niezłomnej wiiary w to, fż musi siię d'O- Musimy je lepiei obej,rzeć. - Luc}a p-o- 1 do ręki i wy,pisałia: „Lai tirzyd·zieści , wy- mebte~bct 0 ::2:1ach, napawał d się ~ak~o
br~e skończyć„. Ale czyż nie byłoby cu· ciągnęła p.r.zyjadółokę do wielkiie~. jasno 1 sOlki, s.z.czupły, ja1S11owłosy i niebiesko - 1 j0t:.n~e.H UCJWI, poczem. ~rz~ stawił się: 
dawne, gdyby mofoa było te bzdiury oświetlonej wystawy sklepowej. I oki", · 1 · eis em ans egiil;r, mzymer. 
choć raz w żyoiru pl'lzeżyć? i - No, nrures:zicie„„ Tak długo, jak I - Nie rób głups:tw, - mitygowała , . ** . . . 

Pnzyjaciółlki stały już p.r.zied kinem. z;dra·di2:1asz :ziaiict.e-res'Owa.n.i1e dla ładnych I Edyta. I . Po~e·~ ,mi, Hainis, w 1ak1 s:posob do-
Był ciepły wl1eczór czeirwoowy. ; rę:kawmc.z.ek, - mze.śmiiała się Edyta, - - Ni1e p<l'IZypuszczia'sz chyba, że po- ; ·.v:cdz;i,ałes, s.ię mego a.ck.esu? Jak mogłeś 

Na ulica.eh prunQIWał ożyw:iony ruch . . lsipr.awa z fobą ni•e przedstawi1a siię jesz- daiłaim mój właściwy adres? I ryzyk;i~abc wdikten siposob? Mo.glam być 
- Cho,dź, ipl'IZ·ej,dz~1emy się ttiochę - cze truk tragicznie. Dziewczęta pożegnały się i poszły p.rze,ctez rzy ą, starą panną. 

ruż do kościoła. Odrobina powieitir.za n.iie ~ - Mój Boiże, łaidne rękawiczki, t'o każd1a swoją drogą. - Ależ, dziecin.ko, nie ioot1eim tak 
z.aszlko·dzi ci wca.le. Pr-:zieżyć, pr.zeiżyć.„ f '.lkże przeżycie„„ l(. ?•aiwny. Już w kini·e s.i edz.ii<1łem za wami 
zbyt wiele przeżywamy. A najpięk111ieij- Zarorzymały się prz·ed eleganckim ma· Proszę pani, przyS<Zedł ~oniec od fir- 1 po~s~uchałem część waszej rozm „·.vy. 
SIZJem przeżyciem jeSlt w rezultaicie je.dy- !azynem, :ziawierającym tyisiiące ckobiaz- my Robenfefo. Gdysc1e wyszły, posz edłem za wami. wi
n~e pnaca. Jestem szczęśliwia, iiŻ mam tę Iów, mogących wzbudz.ić zachwyt mło- - Co?.„ - Lucja przeciera oczy. -

1 

dziaiłem, jak wypełniłać zamówienie, po· 
pracę. dych dzJiewcząt. Ełega.1T1.ckie torby, dla Cooo? Kto pirzyszedł? tem śl e.dzHem cię nieipostrzeżeni·e, aż d-0 

- Jesteś n~eprzyzworcie :zidJrowia - których s.et'ki wesołych jaszczurek po- - Goo,j,ec z ma,gazynu. Mówi, iż przy sai:ie.go do.mu. Później. odbył~~ iuż !ylkD 
pod każdym względem. I dlatego ozujesz świędć musiało swe życie, bairwne SZia· niósł za.mówienfo. I krotką r?'zmowę z k1erawn_1ikicm nrn ~3.
się dobiwe w twym szipitailu, wśr.ód two- liki, kołiI1i1ewe, pruski i koronki. Pomy- _ Jakie :ziamówfie.ni,e? - Luoja wy- 1 zynu - 1 wszystko p oszlo, 1a.k 7 r, 1' ,d l·a. 
kh chory.eh i ich chorób. I sfowy wł.aśoiciel magaizynu, chcąc uła.t- skoczyła z łóźka. - Ja n~c nie zama-

1 Tłum 7 et 
- Owsizem. Ale będąc na twojem wiić ikUśenibkio1111 nrubycie tych piięknych wLałam. aJ ' 
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